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PRZEKLEŃSTWO ZBRODNICZE) PRZESZŁOŚCI
Zagadkowa zbrodnia I samobójstwo w Janowie Miejskim

M ysłowice, 27. H
W  ub. w torek m iędzy godziną 15-tą 

e  16-tą w mieszkaniu Józeia Morysa, ro
botnika kopalnianego, zam. przy ul. Pol
nej 1 w Janow ie Miejskim pod M ysłowi
cam i miała miejsce krwawa tragedia, 
k tórej tlo narazie nie zostało ustalone.

Żona Józefa M orysa, 2ó4etnia Julja, 
w  czasie nieobecności sw ego męża po
sła ła  pewnego chłopca do dom u . robotni
ka. 24-1 etniego Wincetego Depty, aby

przybył do niej do mieszkania-. Depta 
w krótce zjaw ił się u M orysow ej. Co 
działo się w  mieszkaniu niewiadomo. 
Gdy w krótce nadszedł mąż M orysowej, 
Józef, zastał drzwj zamknięte, to  też, 
p rzystaw iw szy  do okna mieszkania, znaj
dującego się na piętrze, drabinę, wszedł 
po mej i w ybiw szy okno dostał się do 
wnętrza. Tam oczom jego przedstawił 
się straszny widok. Oto na podłodze |e .  
żał trap jego żony, obok niego zaś leżały 
zwłoki Wincentego Depty, z którego gło
w y  sączyła się krew. P rzerażony  tym  
i w idokiem  M orys w ybiegł z mieszkania 
/tą sam ą drogą i zaalarmował sąsiadów. 
W krótce też na miejsce tragedii p rzyby
ła policja, k tóra  po w yw ażeniu drzw i 
w eszła  do m ieszkania i rozpoczęła śledz
two.

Ustalono niezbicie, że Depta zastrze
lił najpierw z rewolweru (kaliber 765)

P orozm aw iajm y...
tmwwestijcijiina

P. m inister Skarbu, Zawadzki, zapo-
v.'iedziai na kom isji budżetowej Senatu, 
ż e  rząd zam ierza rozpisać pożyczkę , k tó ‘
T‘ j w p ływ y b y łyb y  przeznaczone w yłącz' Julję Morysowa, a następnie dwoma w y . na o tym  śmiałym napadzie policja
m e  na cele inw estycyjne. Obecnie nad- strzalatiii w  skroń pozbawił S.'ę życia, w szczała Slbdztwo i ustaliła,; że głów-

W  kieszeni denata znaleziono list, w któ- nym spraw cą napadu jest Wiktor Pakuła,
rym  przeprasza on męża zastrzelonej, za znany w  świecie złodziejskim, jako Wik-
dokonany czyn, jednakże nie określa bit- tor „Krzywousty“, oraz niejaki „Sylwek",
żej m otyw ów  owej zbrodni. P rzypuszcza zam ieszkujący w  okolicach Janow a, i

się Jednak, że zbrodnia ta  miała tło ero
tyczne. Z drugiej jednak strony  nasu
w ają się innego rodzaju przypuszczenia, 
a to z tego powodu, że mieszkanie Mory
sowej było znaną meliną złodziejską i 
bandycką.

M orysowa jest siostrą głośnego ban. 
dyty śląskiego Wiktora Pakuły, który 
wkońcu 1926 r. zorganizował groźną 
szajkę bandytów, grasującą w  powiecie 
katowickim, oraz pszczyńskim.

15 lutego 1927 r. o godz. 21,30 czte
rech zam askow anych bandytów  napadło 
na tramwaj, jadący z  M ysłowic do Szo
pienic. Bandyci steroryzowawszy rewol
werami pasażerów ograbili pięciu z nich, 
zabierając im kilka tysięcy złotych go . 
tówk, oraz biżuterię, poczem zabrawszy  
korby od motoru, żeby w  ten sposób u- 
niemożliwić dalszą jazdę tramwaju zbie
gli w kierunku M ysłowic. Pow iadom io-

chodzą wiadomości, że  suma pożyczki 
w yniesie  150 milj. zł. i że  odpowiednie 
przygotow ania  są już na ukończeniu.

P ożyczka , całkowicie zuży ta  na zor< 
ganizowanie, rozum nie pom yślanych in« 
w e sty c y j, m oże mieć niewątpliw ie duże  
znaczenie dla życia  gospodarczego i sta
now ić sku teczny  środek ograniczenia sza", 
lejącego bezrobocia. Ale... — tych  Jtle"j 
je s t kilka i to bardzo poważnych.

A wiec p rzedew szystk iem  w pływ y z\ 
p o życzk i nie pow inny być nawet częścio
w o zu ży te  na w ydatki inw estycyjne, ob
ję te  budżetem  państw ow ym . W  każdym  
bowiem  budżecie znajdują sie pew ne po
zy c je  inw estycyjne, które w naszych wa
runkach mają znaczenie niemal w yłącz
n ie  konserwacyjne. Pokryw anie tych  w y  
da tków  z w pływ ów  z pożyczki, byłoby  
rów noznaczne z  odebraniem jej charakte
ru pożyczk i inw estycyjnej. S tałaby sie 
ona wówczas zw ykłą  pożyczką  w ew nętrz
ną, przeznaczona na zm niejszenie deficytu  
budżetowego.

Drugie zagadnienie, to je j celowe zu
życ ie . P ożyczka  ty lko  w tedy osiągnie 
sw ó j cel, jeśli p rzyczyn i sie do powięk
szenia  pola pracy i to  nietylko  na pewien  
okres , ale w sposób możliwie trw ały i je
śli pozwoli na zatrudnienie m ożliw ie naj
w iększe j ilości ludzi. Nie zb liży  nas do 
tego  celu budowa now ych pałaców dla u- 
rzędów . Inw estycje  powinny być pom y
ślane przedew szystkiem  T ak . aby m ogły  
sic  przyczyn ić  do zw iększenia zapotrze
bowania i rozszerzenia rynku zbytu , prze
dew szystk iem  dla podstawowych gałęzi 
przem ysłu . Ich celem  powinno być za
równo pośrednie jak i bezpośrednie zw ięk
szen ie  pola pracy.

Trzecia w reszcie sprawa, to  system  
zużycia  pożyczki i kontrola. D otychcza
sow e system y , jak n. p. system  stosowa
n y  przez Fundusz Pracy, zawiodły, kon
trola była niedostateczna.' S ystem  musi 
gwarantować jak najbardziej celowe i pla
now e przeprowadzenie robót in w estycy j
n ych  a kontrola w yk luczyć  możliwość 
nadużyć.

T y lko  p rzy  zachowaniu tych  warun
ków , pożyczka  inw estycyjna m oże być  
przedsięw zięciem  skntecznem  i spełnić na 
dzieje, jakie sie z nią wiąże.

dw aj ich towarzysze. W krótce też udało 
się całą szajkę ująć w  osobach Sylwestra  
Kroeha. zwanego „Sylwek" Wiktora Pa
kuły, Paw ła Kuźmy i Ryszarda Hornika. 
Aresztow ani przyznali się do napadu ra
bunkowego na tram w aj jako też  do sze
regu innych napadów , dokonanych na 
Śląsku, a nadto Pakuła 1 Sylwester Kroch 
przyznali się do potwornej zbrodni w  
podziemiach kopalni Richthofen, gdzie za . 
mordowali nadgórnika W ojciechowskie
go.

Po pewnym czasie cała szajka stanęła 
przed sądem, który skazał m. in. Wikto
ra Pakułę na dożywotnie ciężkie w ię
zienie, w którem  też przebyw a dotych
czas. Również jeden z  braci P aku ły  
przebyw a dotąd w  więzieniu. W  mie
szkaniu M orysow ej zb ierały  się szumo
w iny i inne m ęty społeczne, to  też kto 
wie, czy zbrodnia 1 samobójstwo niema 
zupełnie innego tła. Zwłoki D epty oraz 
Jul/j M orysowej, k tóra  jest m atką dw oj
ga dzieci, przewieziono do szpitala miej
skiego w  Katowicach. O krw aw ej tej 
tragedii powiadomiono w ładze sądowe# 
k tó re  w szczęły , śledztwo, (b)

straszliwy wy im a w lairyte w destine
3G zo is itirc ia  -  3 0 0  r  m en u eta

M o s k w a ,  27. 2. (Tel. w ł.)
W  największej tutejszej fabryce ołów 

ków  nastąpił wybuch kotła parowego. 
29 robotników zostało zabitych. W w y
niku eksplozji wybuchł pożar, który zni
szczył wszystkie zabudowania fabryki. 

Na miejscu pożaru akcję ratow niczą

prow adziły  w szystkie oddziały straży  
ogniowej z M oskwy. 24 ambulanse od
w oziły ofiary pożaru do szpitalu. Ogień 
objął w  błyskawicznem tempie 4 sąsie
dnie budynki, które zostały również zu
pełnie spalone.

P o żar w ybuchł w skutek pęknięcia cy-

---------------------------------- - _

. ■

lindra w  kompresorze wysokiego ciś
nienia. Wskutek wybuchu części kompre. 
sora przebiły się przez 3 sufity, zaś Je
dna ściana zawaliła się na wysokości 
trzech pięter. Liczba rannych wskutek 
wypadku dochodzi do 300.

Komisarz spraw wewnętrznych pro
wadzi energiczne dochodzenia w  sprawie 
tej katastrofy#

Pałac cesarski w  stolicy Abisynji, Addis Abeba. Obok pałacu maszeruje straż pałacowa,

Morgan opuszcza
Amerykę

N o w y  J o r k ,  27. 2. (Tel. wł.)
Z biura multimiljonera am erykańskie

go 1. P . M organa donoszą, że po niedaw 
nej sprzedaży wielu obrazów  daw nych 
m istrzów  ma być obecnie sprzedany na 
licytacji zbiór m iniaturow ych rzeźb w, 
kości słoniowej, pochodzący z minionych 
wieków, liczący ponad 900 figurek. Jak 
słychać, Morgan zamierza się przesiedlić 
do Anglji e

500 owiec spłonęło
B e r l i n ,  27. 2. (Tel. wł.)
W e wsj Neetzkau w  pobliżu N eustre

litz w ybuchł w pewnym  majątku groźny 
pożar, k tóry  zniszczył ogółem  7 zabudo
wań gospodarczych, przyczem  w  pło
mieniach zginęło przeszło 500 owiec 1 
wielka liczba bydła 1 drobiu. W yrządzo
ne s tra ty  są bardzo duże. P rzypuszcza
ją, że ogień podłożony został zbrodniczą; 
ręką, ponieważ pożar wybuchł rów no
cześnie w 2 miejscach.

C z a s  «Mii! uwić p r z e d p ł a t y  a a  m a r z e c
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Czy Inżynier
P rzed  Sądem  Grodzkim w  K atow i

cach znalazła się niezm iernie ciekaw a 
spraw a, której ślady sięgają do niedawno 
wykrytych nadużyć przy dostawach do 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państw, w  
Katowicach. Jak  wiadomo, w  sprawę tę 
w m ieszany jest inż. Piotrowski, k tó ry

PlolrowsM brał lapdwłfl?
&aton>ic?iie§ difreflcfi h a le io w e i

i«

<p] Czwartek Dziś: Romana ap.

a 28 Jutro: Antoniny M.
Wschód słońca: g. 6 m. 25

|§ j  Lutego Zachód: g. 17 m. 11
Długość dnia: g. 10 m. 46

'fieąsfuai

by ł kierownikiem  oddziału drogowego 
p rzy  tutejszej D. O. K. P. Piotrowskiem u 
zarzuca się, iż brał większe łapówki od 
dostawców towarów dla oddziału drogo
wego. Pobrane przez niego sum y sięgać 
m ają do kilku tysięcy złotych. W spra
wie tej prow adzone są ze strony D. O. 
K. P. odpowiednie dochodzenia.

Chcąc widocznie ratow ać się, inż. 
P iotrow ski zaskarży ł kilku dostaw ców , 
k tó rzy  rozsiewali o nim takie wiadomo
ści. Na w torkow e; rozpraw ie oskarżeni 
podtrzymywali sw e twierdzenia, przy- 
czem podali, że gdy starali się o dosta-

3 ivom iba
R edakcja i adm in istracja: K a to w ice , 
ulica S o b iesk ieg o  1 1 , —  teł. 3 4 9 -8 1.

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO
WICACH.

CZWARTEK: z. 20 .„Małżeństwo JakJćh ma!o”j
SOBOTA: g. 20 „Małżeństwo lakach w iele",
NIEDZIELA: g. '6 Krakowskie zuchy";
g. 20 Przedstawienie sprzedane.
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO

WINCJI.
RYBNIK: płatek: g. 19.45 „Jutro pogoda".
A  TEATR REWJ0VVY „RARYTAS" W KATOWI- 

CACH.
Dziś I dni następne dwa przedstawienia, o  godz. 7,15 

I 9,15 wieczorem, pełnej humoru rewii p. t. „Koń by się 
uśmiał".

Chcąc uprzystępnić lafcnalszerazym mason możność
uczęszczania do Teatru Pewjowego .-Rarytas", dyrekcja 
obniżyła Już od 26 b. m ceny wstępu do minimum, a mia
nowicie od zl. 0.75 do zł 2,50, zaznaczajac 6ż programy 
pozostają pomimo obniżenia cen na dotychczasowym po
ziomie.

Wobec powyższej obniżki, wszelkie bilety ulgowe tra
cą z dniem dzisielszym swa ważność.

A  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO W 
CHORZOWIE.

CZWARTEK. 28 hm.: g. 20 „Dela Llplcskala". Jedy
ny występ gościnny w Chorzowie.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „Bohater z  Rio Grande". Ca

sino: „Siostra Marta Jest szpiegiem“ . Colosseum: „W
■wiedeńskiej kawiarence“ . Palace: ,,Jei wysokość pracz
ka", od środy „Pożegnanie z  bronią". Rialto: „Piotruś", 
od środy „Antek policmajster". Union: „Pan bez mieszka
nia".

SZOPIENICE. Helios: „Pan t e z  mieszkania“.
SIEMIANOWICE. Apollo: „Prowokator Azew". Kame

ralne: „Żona w klatce" I „Remo-Satan".
CHORZÓW 1. Apollo; „Piotruś" i „W krainie krasno

ludków". Colosseum: , Halka" I „Noc duchów” . Roxy: 
„Czar wiedeńskiego walca" I .P rzygody w  Mexiko“.

SZARLEJ. Apollo: ..Przeor Kordecki — obrońca Czę
stochowy",

TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: „W  blasku księżyca".
RADZIONKÓW. Apollo: „Pieśniarz Warszawy" oraz 

„Flip I Flap schowaj oie swoje smutki".
Prenumeratorzy „Siedmiu Groszy" otrzymują 25 proc. 

zniżki.
RYBNIK. Pałac: „Cygańskie melodie“ . Apollo: „Mio

dy las".
WODZISŁAW. Słońce: „Książę Arkadii" I „Tygodnik 

Fosa".
KOPALNIA EMA. Helios: „Przybłęda" oraz tygodnik.
NOWA WIES. Europa: „Jej królewska mość“ I „D oi 

Kichot".
Prenumeratorzy „Siedmiu Groszy" otrzymują 50 proe. 

zniżki w dniach powszednich.
PAWŁÓW. Apollo: „Kobietą, która nigdy ule zapom

ni", Wstęp 25 groszy na każde miejsce.

RADJO.
PIĄTEK, 1 MARCA 1935 R.

Katowice. 6,45 Audycja poranna. 11,57 Sygnał czasu. 
12.03 W la dom. meteorolog. 12,10 Koncert. 13.05 Płyty. 
15 .$  Ceduła giełdy zbożowo-towarowej. 15.45 „Marsze 
piechoty“ . 16,45 Audycja dla chorych. 17,15 Płyty. 17,50 
„Słońce, księżyc I gwiazdy" — opowiadanie dla dzieci. 
18,00 „Zburzony kościół św. Michała w  Krakowie", p. 
Jerzy Lang mam. 18,15 T co  Dworakowskiego. 18,45 „Siód
me miasto uniwersyteckie w  Polsce". 19.00 Pieśni. 19,30 
Pieśni Kurpiowskie Karola Szymanowskiego. 19,50 Wia
domości sportowe. 20 00 Jak spędzić święto? 20,15 Kon
cert symloniczny Filharmonii Warszawskiej. 23,05 Skrzyn
ka francuska.

— KRADZIEŻ SKLEPOWA. W  nocy na 
26 bm. włamali się nieznani sprawcy do składu 
Izydora Frelja w Szopienicach, przy ul. Rej
tana 9, skąd skradli większą ilość towarów, 
wartości 4.000 zł. Na miejscu sprawcy nie po
zostawili żadnych śladów i zbiegli ze skra
dzionym towarem w niewiadomym kierunku.

— BEZROBOTNY ZOSTAWIŁ DZIECKO W URZĘ
DZIE GMINNYM. W dniu 26 bm. w  południe, do biura 
opieki społecznej przy urzędzie gminnej w Wielkiej Dą
brówce przybył bezrobotny Jerzy Nawrat wraz ze swem 
3-letiłiem dzieckiem, domagając się wypalty zapomogi dla 
bezrobotnych. Ponieważ, zdaniem urzędu, zapomoga nie 
należała się Nawratowi, przeto odmówiono Jego prośbie. 
Rozgniewamy tern Nawrat pozostawił w urzędzie dziecko 
1 zbiegi. Po pewnym czasie dziecko cdebra'i matka.

— SACHARYNA W POŃCZOCHACH. Dnia 
26 bm. Śląska Straż Graniczna przytrzymała 
mieszkankę Chorzowa, Gertrudę Deptową, któ
ra  posiadała przy sobie lb  kg sacharyny, po
chodzącej z Bytomia. Przemycony towar ukry
wała Reptowa w dwuch pończochach, przymo
cowanych do płaszcza pod kołnierzem futrza
nym. Deptową przekazano Urzędowi Celnemu.

— ZA PRZEPISANIE DATY NA WEKSLU.
Sąd kamny w Rybniku skazał Różę Kup-per- 
manową z Rybnika na 2 tygodnie aresetu z 
zawieszeniem kapy na 2 lata. (r

w y, wzgl. przychodzili; po odbiór należ
nych im sum, to P iotrow ski rzeczyw i
ście dom agał się w ypłacenia mu łapó
wek. Przesłuchano kilku świadków, któ
rzy  obciążył; P iotrow skiego. Jeden z 
św iadków zeznał, iż P iotrow ski byw ał 
kilkakrotnie w jego mieszkaniu i domagał 
się łapówki. Inny znów świadek poży
czył inż. Piotrow skiem u 10.000 zł., p rzy- 
czem część tej sumy otrzym ać miał Pio
trow ski za w ystaranie się dostawy ma
teriałów dla D. O. K. P.

Ze względu na potrzebę przesłuchania 
dalszych św iadków , rozpraw ę odroczono.

Niesumienny portier zakładu
6 i i B « B i © n 8 e i e i e « ł i  w  t o y t o n l H e i

przegrał powierzone urn pensie nauczycielskie w Karły
B yły  portjer Zakładu dla Głuchonie

m ych w Rybniku, W alenty  D oletyk, udał 
się w  dniu 1 czerw ca ub. roku na pocztę- 
w  celu przekazania 900 złotych, przezna
czonych na pensje dla baw iących na ur
lopie nauczycieli zakładu. Po drodze jed
nak  D. spotkał kilku znajomych, którzy 
zaprosili go na „skata“. G ra rozpoczęła 
się w śród wesołego nastroju przy  wódce 
i zakąskach. Niebawem też D przegrał 
cała kwotę, przeznaczoną dla nauczycieli, 
w  karty.

Goły, jak „turecki święty*' D., naro
biw szy jeszcze długu u przyjaciół swych, 
po obfitej libacji w rócił do zakładu i 
skradł 7j mieszkania nauczycielki M. dwa 
złote zegarki, które sprzedał, a uzyska
ne w  ten sposób pieniądze zużył na ure
gulowanie długu karcianego.

Onegdaj D. stanął przed sądem w 
Rybniku, k tóry  skazał go na 6 miesięcy 
więzienia 1 dwa lata utraty praw obyw a
telskich. (r)

Niezwykła bezczelność włamywaczy
Sensacyjne włamanie w łrtamiełrin Sasnswca

Sosnowiec poruszony został śmiałem w ła
maniem, dokonaniem wczorajszej nocy do 
składu p. Czechowskiego, przy ulicy 3 Maja.

Sprawcy dostali się do piwnicy i wybi
wszy otwór w betonowym stropie weszli do 
składu, gdzie dokonali rabunku. Na miejscu __ 
rozbili oni kasę podręczną, zabierając obliga
cję pożyczkowe, świadczy to, że mieli czas 
I czuli się bezpiecznie, chociaż skład znajdu
je się w sąsiedztwie komisariatu i W ydziału 
Śledczego.

O mezwykłeim zuchwalstwie sprawców 
świadczy jeszcze to, że poprzedniej nocy, w 
ten sam sposób odwiedzili skład p. Czechow
skiego. Ramo właściciel zamurował otwór, 
który następnej nocy zqo$ta| przebity po raz 
drugi.

Dwukrotne włamanie musi być dziełem do
brze «organizowanej barndy, której „działal
ność" wywołuje popłoch wśród kupców sos
nowieckich.

1 S i u b f l i l f i A  bezrobotnego Froncka
W sobotę, dn,ia 2 marca bezrobotny Froncek bę- 

■ dziie bawii'1 w Wełnowcu na balu maskowym uriządzo- B nym przez Klub Sportowy ,,Orzeł“ na sald p. Pa- 
f i  ździierniiika, w Porąbce ra zabawie karnawałowej, 8 którą urządza Świetlica Powiatowa w salach szkody 
f l  powszechnej.

Bezro botny Fron cek zami erzą je&zcłć- być obeq~ H nym w następujących miejscowościach w dniu 2 IH marca w Czechowicach na zabawie Ochotniczej Stra- Ü t y  Polarnej na sali p. Machałicowei, w Krywałdzie

na zabawie karnawałowej Towarzystwa Gimnastycz
nego „ S o k ó ł w  Nowym Bytom'u na zaba wie karna
wałowej Grona Stars zo-Harceraki e#o w sali Z wiąz- j 
ko w ej, w Zagórzu na zabawie Tow. Ga mu. „Sokół“ .

W e wszystkich miejscowościach bezrobotny From- 
cek porozlep-ia na sató podczas przedstawienia teatral
nego, czy zabawy o o dzdes.ięć swoich wizytówek, za 
odszukanie których wypłaci po jednej złotówce od 
każdej.

Żydzi i  D ąbrow y miedzy so b ą
S©BBseac®iSB®®a s p r a w a  o  w n e B iis s e n i®

W  D ąbrow ie olbrzym ie za in tereso 
w anie budzi zacięty  spór w śród  miej
scow ych żydów , k tó ry  z zain teresow a
niem  śledzony jest przez społeczeństw o 
żydow skie całego Zagłębia.

W  domu p. H am burgiera mieściła się 
bóżnica, należąca do stow . „M izrachi“, 
ną czele której s ta ł b. prezes gminy ż y 
dowskiej p. Neutela. „M izrachi“ rzekom o 
nie płaciło przez dłuższy czas czynszu, 
to też gospodarz chciał go się pozbyć.

Na propozycję opuszczenia tow a
rzystw o  Przystało, jednak członkowie 
jego mieli podobno zażądać 100  zł. od
stępnego, oraz kwitu, żę uregulowali 
czynsz. Gdy opróżnił; w reszcie lokal, p. 
H am burgier skierow ał skargę o  w ym u. 
szenie do prokuratora.

P o  śledztw ie w czoraj w  Sądzie G rodz
kim odbyła się rozpraw a, przyczem  o- 
skarżonym jest p. Neufeld. oraz czterech 
innych członków „Mizrachi".

O skarżonego brom ł ad  w. Braumam, 
w  imieniu p. H am burgiera w ystępow ał 
adw . Katz, oskarżenie popierał policjant.

P roces, k tó ry  ściągnął na salę m asę

ciekaw ych, został odroczony, celem 
Przesłuchania św iadków . Adw. Katz 
przedłożył sądów ; ponadto ulotkę z cza
sów  w yborów  do gm iny żydowskiej, 
k tó ra  w  znacznej części poświęcona jest 
działalności p. Neufelda.

Celem przetłum aczenia ulotki w e
zw any zostanie -zaprzysiężony tłumacz.

Śmierć w samotności
W Wetn-owou, przy ul. Peowiaków mr. 9 

stwierdzono, że 57-letnj Henryk Baron od Mi
ku dni nie opuszcza swego mieszkania i mie
szkanie to zawsze jest «amknięte. Policjanci 
przybyli na miejsce po bezskutecznym dobi
janiu się do mieszkania wyważyli ostatecznie 
drzwi i znaleźli w łóżku zwłoki Barona, bę
dące już w  slinem rozkładzie. Miejscowy le
karz ustalił, że śmierć nastąpiła przed około 
14 dniami. Baron od kilku lat chorował na 
serce i wątrobę, a w ostatnich czasach, mie
w ał on silne ataki, skutkiem czego przypu
szczać należy, że śmierć nastąpiła »powodu 
tej choroby. Śladów gwałtowniej śmierci na 
zwłokach nie zauważono.

„Niedziela 3 marts
Oto data, którą Syndykat Dziennikarzy 

Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego chce upa
miętnić w dziejach obecnego karnawału, orga
nizując we wspomnianym tytule w dniu o 
godzinie 4-tej popołudniu „Czarną Kawę“ pod 
hasłem : „ R a z  k a c z c e  ś m i e r ć “ w salo
nach Koła Towarzyskiego w  Katowicach. 
Przypominamy, że „Czarna Kawa“ nie ogra
nicza się do samej tylko kawy, ale podany też 
do niej będzie przedni humor artystów  Teatru 
Polskiego i „Rarytasu“ w Katowicach, oraz 
śpiew Ladisa Kiepury. Doprawdy nigdzie je
szcze ani razu w tym sezonie nie podano tak 
smacznej „Czarnej Kawy“, jaką otrzymają 
goście na zabawie dziennikarskiej. Trzeba się 
tylko śpieszyć z kupowaniem biletów w cenie 
3 złotych.

Wilia z przeszkodami
„Sala Angielska“ w Sosnowcu, przy ul. War

szawskiej byta widownią niesłychanego zajścia. 
Na zarządzenie Sądu Grodzkiego, na miejsce 
przybył sędzia Lejbowicz, celem ustalenia ko
mornego.

W chwili, gdy sędzia Grodzki Lejbowicz roz
począł urzędowanie, za drzwiami rozległy się 
niesamowite wrzaski, krzyki, oraz trzask. Oka
zało się, że trzej zainteresowani Szapsia Ingster, 
Kuna Kryman i Sala Perlsztajn, staczali praw
dziwą walkę ze świadkami, nie chcąc ich do
puścić przed oblicze sędziego.

Zajście zlikwidowała wezwana na miejsce 
policja. Wczoraj wymieni skazani zostali za to 
po 6 mies. aresztu, z zawieszeniem kary na 2 
lata. I

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja :  S o sn o 
w iec , 3 -g o  M a ja  5 .

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Czwartek, po ceiiacn popularnym od 25 gr. „Ten I 

tamten".
KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.

SOSNOWIEC. Zaziębię: „Imitacja zyda". Palace: 
„Czarna perlą". Casino: „W esoła Zuzanna". Momusi 
„Nana'

BĘDZIN. Światowid: „Serce hdlamkJ". Nowości:
.A m o k '. Apollo: „Stosu a Mar ta jest szpiisiem ".

DĄBROWA. Bajko; „W pościgu za cleniem". Ars: 
„Uwielbiana".

CZELADŹ. Czary: .T ygrys morderca".

— 16 LAT PREZESEM. Godność prezesa 
P. M. S. w Czeladzi piastuje już od 16 lat nie
przerwanie p. Al. Cieśliński, kierownik szkoły 
powszechnej. Jest to naprawdę rzadki przykład 
wytrwałej pracy społecznej, co zasługuje na 
specjalne podkreślenie i uznanie.

— ROKOWANIA POMIĘDZY WŁAŚCICIE
LAMI DOMÓW w Sosnowcu, a dozorcami zo
stały jeszcze raz rozbite. Pracodawcy cofnęli 
żądanie obniżki plac, jednak nie godzą się na 
żądania dozorców. Ci ostatni zażądali zwoła
nia Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej.

— Z SALI SĄDOWEJ W ZAWIERCIU. W 
nocy na 28 października 1934 r. odbywała się 
zabawa taneczna w Kosowskiej-Niwee, pow. 
Zawierciańskiego, gdzie w> wiązała się sprzecz
ka, która zamieniła się w bójkę, pomiędzy Ste
fanem Bryłą a Pawłem , Janem Gębkami, któ
rzy pobili Janinę Bryłównę, ponieważ ta nie 
chciała z nimi tańczyc. W Bryla został ugo
dzony siekierą w głowę zmarł na miejscu. Na 
sesji wyjazdowej w Zawie cm Sąd Okręgowy 
w Sosnowcu rozpatruje tę sprawę. _ Na ławie 
oskarżonych zasiada cała rodzina Gębkow.

— ZEBRANIE SOKOŁA. 28 bm. odbędzie 
się walne zebranie „Sokola" w Zawierciu o 
godz. 20 w sali Domu Ludowego T. A. Z.

— POSIEDZENIE WYDZIAŁU POWIATO
WEGO. 28 bm. odbędzie się posiedzenie Wy
działu Powiatowego, na którem będą rozpa
trywane budżety gmin paw. Zawierciańskiego.

— W CZASIE WESELA WYBUCHŁ PO- 
ŻAR. Nad ranem w dn. 26 bm. i  mewyjaśnionej 
narazie przyczyny wybuchł pożar w domu Fe
liksa Ładyki przy ul. Kilińskiego w Wolbromiu 
w czasie odbywającego się tam wesela. Pastwą 
ognia padły domy Ładyki i jego sąsiada Wa
lentego Wolskiego, oraz koń, wieprzek i zboża 
Ładyki.

— SKAZANIE MIĘDZYNARODOWEGO 
ZŁODZIEJA W OLKUSZU. Sąd grodzki w Ol
kuszu ogłosił w dn. 26 bm. wyrok w sprawie 
Józefa Kriegla, pochodzącego z Rumunji, oskar
żonego o okradzenie pasażera w pociągu osobo
wym zapomoeą wyrżnięcia dziury żyletką. Krie
ge! został skazany na półtora roku więzienia. 
Oskarżonemu równocześnie z nim, Józefowi Ko
złowskiemu vel Linartowi. winy okradzenia w 
tym samym pociągu dwuch pasażerów, nie do
wiedziono, wobec czego został on uniewinnio
ny. Kozłowski vel Linart był kilka razy karany 
za kradzieże w pociągach; pochodzi on rów
nież z Rumunji. W obydwuch wypadkach zapo
wiedziane są apelacje.

lak przemysłowcy zagłebiowscy tamia nmm»«
Z a m ia s t  wo&otmifców - pwzedsięM awc^

O d  d łu ższeg o  czasu  p rz e m y sło w c y  
w ęg lo w i w  Z ag łęb iu  D ab r. m asow o 
re d u k u ją  robotników, o d d a ją c  p ra c ę  
p rzed sięb io rco m . Ci o s ta tn i  a n g a ż u ją  
z red u k o w a n y c h  ro b o tn ik ó w , je d n a k  
na w a ru n k a c h  o 50 proc. g o rszy ch , 
E ró ę z .te g o  całe m a sy  ro b o tn ik ó w  p r z e 

su w a  się  d o  n iższych  k ategoryj, o b n i
ża jąc  im  w  te n  sp o só b  p łacę .

J e s t  to  sp rz e c z n e  z o b o w iązu jącą  
w  p rz e m y śle  u m o w ą  z b io ro w ą , k tó rą  
b a ro n i w ęg lo w i w  sw o is ty  sp o só b  p o 
tra f ią  obchodzić .

W  o b ro n ie  w y z y sk iw a n y c h  ro b o t
n ik ó w  w y s tą p ił  Z w iązek  G ó rn ik ó w ,

k tó re g o  p rz e d s ta w ic ie l sek r. B ie ln ik  
interw enjow ał u  inspektora pracy,
p rz e sy ła ją c  o d p o w ied n io  u m o ty w o w a 
ne p ism o  z p rzy k ład am i.

P rz y p u sz c z a ć  n a leży , że  w ład ze  
w y s tą p ią  e n e rg iczn ie  w  obronie k rz y w 
dzonych robotników.
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Proces Herze i towarzyszy
iD alsze z e zn m s ia  św iadfoóm

W  toku wieczornej rozpraw y w torko
wej przeciwko Herzowi, M atyce 1 tow., 
zeznaw ał urzędnik W ydziału P racy  i 0* 
pieki Społecznej Si. U rzędu W oj., S tani
sław  M atyka, b rat oskarżonego Kazimie
rza  Ma ty  ki. M atyka, po aresztow aniu 
b ra ta , napisał do m inisterstw  Spraw iedli
wości i Skarbu doniesienie na ad w. G tr 
zego. P ism  tych  świadek nie podpisał, a 
ty lko  m aszyną w ypisał swoje nazwisko. 
Na pytanie prokuratora w yjaśnił, że ma
teria ł czerpał od osób pryw atnych, urzęd
ników  skarbow ych i brata . Świadka Do
m ańskiego nazyw a Stanisław  M atyka kon
fidentem  policji, k tó ry  i jem u dostarczał 
m ateria l przeciw ko adw. Guzemu.

P rokura to r: D laczego świadek wnosił te 
zażalenia?

Św iadek: Jestem  urzędnikiem  p ilsk im  
f byłem  oburzony postępowaniem  polskie
go adw okata.

P rokura to r: Ale świadek opierał swo
je relacje na plotkach?

Św iadek: Napisałem, by podane prze- 
zemnie fak ty  zbadano.

P rokura to r: Gdzie pisał św iadek te  do
niesienia?

Przew odniczący: Uchylam  to pytanie.
P rokura to r: C zy świadek jest krew 

nym  inż. W esołowskiego?
Świadek: Żona b ra ta  była siostrą  p ra- 

pra-pra-babki... Nie umiem tego w ytłum a
czyć. (Śmiech na sali.)

P rokura to r: C zy po w yjściu b ra ta  z 
więzienia i w yjeździe na letnisko, posyłał 
św iadek p. Zofję po pieniądze do osk. 
Różyckiego?

Św iadek: Nie! Nie posyłałem .
P rokura to r: C zy była narada  na czy

je  nazwisko zarejestrow ać sam ochód 1 
czy  świadek odradzał, by zarejestrow ać 
go na nazwisko p. Zofji?

Św iadek: Nie! Nie było żadnych na
rad.

Na tern zakończono przesłuchiwanie 
św iadka. Następnie zeznawał komornik 
sądow y Fojcik. W yjaśniono przepisy  eg
zekucyjne. Chodziło mianowicie o stw ier
dzenie, czy świadek ten zajął przedm io
ty  i czy  on powinien prowadzić egzeku
cję, czy  też U rząd Skarbow y.

W  środę ponownie zeznawał świadek 
Fojcik. Zeznania jego nie wniosły do 
spraw y nic nowego, a w ykazały, że i ten

Ujawnienie sprawców 
kradzieży koni

W  toku dochodzeń prowadzonych w  spra
wie kradzieży koni na szkodę właścicielki 
gosp. rolnego Sowy Julii z Lubeęka zatrzy
mała policja niemiecka w  dniiu 23 bm. w Zę
bowicach, pow. O leśno, obóz cygański, gdzie 
znajdowały się skradzione konie. Cyganie na 
widok policji zbiegli i ukryli się w  lesie, nato
miast ich żony zatrzymano 1 odstawiono do 
policji. Poszkodowana rozpoznała zajęte ko
nie, jako Jej własność i odebrała Je spowro- 
iem. Stwierdzono, że czapka znaleziona w  
stajni Sowy, jest własnością handlarza koni 
P io tra Hubota z Dobrodzienia, który przypu
szczalnie działał w  porozumieniu z bandą cy
gańską.

Wykrycie szalki
złodziejskiej

Od kilku miesięcy na terenie powiatu Świę- 
tochilowdckiego grasowała groźna szajka zło
dziejska. Jak stwierdzono, szajka ta dokonała 
około 12 włamań m. in. do mieszkania Jana 
Lisomia w Rudzie, gdzie skradziono 1.000 zł. 
Obecnie szajkę tę zdołano zlikwidować i osa
dzić w więzieniu. Przytrzymano wszystkich 
wspólników tej bandy, a mianowicie: Jerzego 
Brzezinę, Augustyna Kalusa i W iktora Kręcz
enia. zam. w Ghrotpaczowie, Wilhelma Hanca 
z  Nowego Bytomia, Martę Hodokową z Rudy, 
Annę Kłusową z  Ghropaczowa, Elżbietę Ciok 
I Dawida Aleksandra, zam. w Rudzie, Anielę 
Przebmdowską z Chorzowa, oraz Hermana 
Kreczego, zam. w  Katowicach. Szajce odebra
no część skradzionych przedmiotów.

świadek nie bardzo orjentowal się w 
przepisach egzekucyjnych.

Jako następny świadek zeznawał na
czelnik W ydziału P racy  i Opieki Spo
łecznej, dr. Hełmski, k tó ry  był świad
kiem rozm owy o postępowaniu egzekucyj- 
nern pomiędzy Kankhoferem, Dziubińskim, 
a  M atyką. Treści rozm ow y i kogo ona 
tyczyła, św iadek jednak sobie nip przy
pomina.

W  dalszym  ciągu rozpraw y zeznawał 
tokarz fabryki W agnera Arndt, k tóry  miał 
zeznać, że na polecenie Gembali ukrywał 
zajęte przedm ioty w fabryce. W  czasie 
zeznań tego świadka okazało się, że by
ło to  nieporozumienie, gdyż Gembala po
lecił mu schować rozm aite części ma
szyn, które nie były zajęte, a to  dlatego, 
by  nie zaginęły. Świadek ten źle polece
nie to  zrozumiał.

Świadek, m alarz Kasprzak, słyszał, że 
W agner obraźiiwie w yraził się o portre
cie p. Piłsudskiego.

Świadek inż. Zamłocki szacował, po 
objęciu fabryki przez osk. Różyckiego, 
m aszyny, na podstawie poprzednio spisa
nego w ykazu inwentarza. Szacowanie to 
miało być podstaw ą do założenia ksiąg 
handlowych i do ubezpieczenia. Świadek, 
przy szacowaniu, b ra ł pod uwagę możli
wość otrzym ania przez osk. Różyckiego 
pożyczki. Ponieważ prokurator stw ierdził, 
że inż. Bizoń osz.acowal tylko 88 maszyn, 
a świadek aż 168 m aszyn, przeto zeznania 
tego świadka przerw ano, celem zapozna
nia się z szacunków inż. Bizonia.

Po przerwie obiadowej policja doprowadziła 
na rozprawę świadków Fessera i kupca Roegie- 
ra. Sąd poinformowano, że świadkowie ci 
wyjechali w góry. Wiadomość ta okazała się 
nieprawdziwą i dlatego zostaną oni pociągnię

ci do odpowiedzialności karnej za wprowadze
nie władzy w błąd.

Świadek Jerzy Fesser zeznał, że osk. Maty
ka zamówił u niego różne meble i do dnia dzi
siejszego jest mu jeszcze winien około 1.100 zł. 
Kupiec Roegier nic sobie nie przypomina.

W dalszym ciągu zeznawał dyrektor Dresd
ner Banku, p. Roeger. Wyjaśniał on sprawę 
zapłacenia na rzecz banku hipoteki zabezpie
czającej na sumę 150.000 franków szwajcar
skich oraz podawał wysokość udzielonych 
Wagnerowi kredytów. W czasie przesłuchi
wania, obrońcy wnieśli o zaprzysiężenie świad
ka. Ponieważ na niektóre pytania świadek 
wzbraniał się odpowiadać, zasłaniając się ta
jemnicą bankową, przeto sąd postanowił 
świadka zwolnić z tajemnicy i zarządził tajność 
rozprawy.

Dalszy ciąg rozprawy jawnej odbędzie się 
w czwartek o godz. 9,30. (s)

•
W związku z zeznaniami niektórych świad

ków w procesie urzędników skarbowych Herza 
i tow., jakoby mieszkaniec Katowic p. Herzfeld 
miał interwenjować w sprawie wykreślenia 
hipoteki zabezpieczającej na nieruchomościach 
fabryki Wagnera za wynagrodzeniem 3.000 zł., 
p. Herzfeld prosi nas o wyjaśnienie, iż nie in
terweniował on nigdy w tej sprawie u odnoś
nych władz, oraz nie czynił w tym kierunku 
żadnych starań.

Sprawca napada rabunkowego z przed ośmiu lal
po powrocie z Niemiec skazany został na rok i 6 miesięcy

Dnia 2 października 1928 roku, o pół
nocy, napadło dwuch zam askow anych 
bandytów  na drodze z majątku w  Bełku, 
w  pow. Rybnickim , do szybu „E w y'', kop. 
„Em m a" na sz tygara  Honisza, niosącego 
pieniądze na w ypłatę  dla robotników. 
Bandyci mieli p rzy  sobie broń palną i, 
w ygrażając się sztygarow i, zatkali mu 
usta, w reszcie  rzucili go na ziemię i zra
bowali mu 2.000  złotych.

W  toku dochodzeń ujęto jednego z 
bandytów , niejakiego W iktora Jarocza. z 
Nowej W si, którem u zdołano odebrać

1.600 zł. A resztow any bandyta  zeznał, że 
wspólnikiem napadu był niejaki Jan Sos
na, b. leśniczy z Pom orza, karany  15-let* 
niem c ię ż k im  więzieniem  za napady ra 
bunkowe. Sosna, po napadzie, udał się, 
jak w ykaza ły  dochodzenia, do Zawiści, 
w  pow. Pszczyńskim , gdzie naw iązał b ar
dzo serdeczny  kontakt z gospodarzam i 
m iejscow ym i, staw iając kilka kolejek 
wódki. P rzedstaw iał się on tam jako „ko
misarz śledczy'1, W iśniewski z Katowic. 
P o  krótkim  pobycie w Zawiści Sosna 
skrad ł jednemu z gospodarzy row er, na

Konkurs „Siedmiu Groszy”
'.täzif s tw arzy  m&żna p&znaź wiefk fr&Sbiety ?“ <§>

Ze względu na opóźnienie w dostawie li
stów, zmuszeni byliśmy termin zamknięcia kon
kursu przedłużyć do dnia 27 bm. Od dzisiaj 
nie przyjmujemy już odpowiedzi na konkurs. 
Olbrzymia ilość odpowiedzi zmusza nas rów
nież do odroczenia ogłoszenia faktycznych lat, 
w których poszczególne panie urodziły się. 
Liczba odpowiedzi sięga bowięfn blisko 15 ty 
sięcy. Cały sztab urzędników pracuje nad 
zarejestrowaniem wszystkich odpowiedzi. Po 
zarejestrowaniu wszystkich odpowiedzi, nastąpi 
ujawnienie danych, w którym roku każda z 
pań urodziła się. Dotąd dane te trzymane są 
w tajemnicy i tylko jedna osoba zna dokładnie 
wszelkie dane. Jest rzeczą zupełnie niemożli
wą, by ktokolwiek inny mógł wiedzieć, w któ
rym roku urodziły się poszczególne panie.

Podział nagród będzie zatem zupełnie spra
wiedliwy.

Z chwilą ogłoszenia lat, w których poszcze
gólne panie urodziły się, biorący udział w kon
kursie, wiedzieć będą, ile trafnych odpowiedzi 
nadesłali. Redakcja nasza będzie miała jednak 
dużo pracy, zanim ustali, komu należy się na
groda.

Pierwsza nagroda w wysokości 100 złotych 
przypadnie tej czy temu uczestnikowi konkursu, 
którego odpowiedź daje najwięcej trafnych 
danych.

Nagrody przyznane będą tylko tym uczest
nikom konkursu, którzy odpowiadają warun
kom, t. j. są w posiadaniu karty abonamentowej 
na rok 1935, są zarejestrowani przez agentów 
i agenci gazet odesłali odcinek do administracji 
naszego pisma. Badać będziemy, czy odcinek 
karty abonamentowej jest w naszym posiada
niu. (n)

Śmiertelny wypadek w sortowni
M o i s c t B b i S  e m i @ s l o w I c B s 6 ® S

Na kopalni „M ysłow ice" w y d arzy ł się 
26 bm.. w godzinach w ieczornych, tra  
g'Czny w ypadek, k tóry  pociągnął za sobą 
śmierć robotnika. Slletni ślusarz kopal
niany, Brunon Gawlik, zajęty  był nap ra
w ianiem  taśm y przy  m aszynie górniczej 
w  oddziale sortow ni.

Z niew yjaśnionych przyczyn Gawlik 
spadł z wysokości 8 metrów do zbiorni
ka w ęglow ego, doznając złam an a pod

staw y czaszki. Przewieziony do szp'tala 
w M ysłowicach, nieszczęśliw y górnik 
zmarł naskutek odniesionych ran. Osie
rocił on żonę i troje dzieci, zam. w Ka
towicach- przy  ul. Równoległej 5. W y
padek jest przedm iotem  badań Okręgo
wego Urzędu Górniczego, z rarmenia któ
rego w yjechał na miejsce w ypadku inż. 
W icherkiewicz.

IcdeaflarBC skarby w lasatiimaltoowicHich
S o r ą c z G o m e  p o s z u k i w a n i e  k a s y  p a r t y z a n t ó w  <$>

Z Wojkowic Kościelnych (pow. Będziński) 
donoszą nam, że w ostatnich dniach, las nale
żący do dworu w Malinowicach, odwiedzany 
jest przez nieznanych osobników, którzy czynią 
gorączkowe poszukiwania zakopanych skar
bów.

Według legendy, krążącej wśród miejscowej 
ludności, w czasie ostatniego powstania rozbity

oddział partyzantów, zakopał w lesie kasę, któ
ra dotąd tam się znajduje. Miał pozostać na
wet plan zakopanego skarbu, który jednak 
gdzieś zaginął.

Ludzie dotknięci gorączką złota, odwiedzają 
las, kopiąc głębokie doły, w poszukiwaniu skar
bów.

Mariawiccy „dichaw ni" kolendHia»losai wcb
Jireszt& iramie  d te iic f i  H icprosaO T iw cfi ś s ś c i

W  ub. w to re k  w  S o sn o w cu  p o lic ja  
a trz y m a ła  dw uch  osob n ik ów  w  su- 
m nach, k tó rz y  —  jak  się o k aza ło  —  
i w ych ow an k am i m arjaw itów  w  Ł o-  
zi.

„ D u c h o w n i"  ci z a trz y m a n i zo s ta li 
i n iez w y k ły c h  o k o liczn o śc iach . M ia 

now icie  o d w ied za li on i m ie szk an ia , 
o św iad cza jąc , że c h o d z ą  p o  k o le n d z ie .

P o n ie w a ż  w  te j d z ie ln icy  k o len d a  
już się o d b y ła , zd u m ien i m ieszk ań cy  
zaw iad o m ili o  te rn  p le b a n ję .

D z ięk i te m u  sp raw a  w y sz ła  n a  jaw  
i z n a laz ła  się w ręk ach  policji.

W  o s ta tn ic h  d n iach  n a sk u te k  w o j

ny  i ro z ła m u  w  obo zie  m a rja w itó w , 
„b ra c isz k o w ie"  ro z jech a li się po  całej 
Po lsce  i w y s tę p u ją  w  w ięk szy ch  m ia 
s tach , sp rz e d a ją c  ró ż n e  w y d a w n ic tw a , 
k o le n d u ją c , o raz  zb ie ra ją c  d a tk i na  ró 
żne cele, by le  ty lk o  zd o b y ć  ś ro d k i 
u trz y m a n ia .

k tórym  zbiegł do Żorów. Następnie ban
dyta zbiegł przez zieloną granicę do Nie
miec.

W  m iędzyczasie głów ny spraw ca na
padu J. skazany został za napad ten na 
8 lat więzienia. W ładze polskie, dowie
dziaw szy się w reszcie o miejscu pobytu 
Sosny w  Niemczech, zw róciły  się do 
w ładz niemieckich z wnioskiem o w yda
nie go sądom polskim. Sosnę, po odcier
pieniu w Niemczech szeregu kar za na
pady, w reszcie  w ydano w  ręce w ładz 
polskich.

W  ub. w torek  Sosna odpow iadał przed 
sądem  w  Rybniku za współudział w na
padzie przed '3 laty. S. przyznał się do 
współudziału w  napadzie, wobec czego 
sąd skazał go na rok J 6 miesięcy w ię
zienia. (<3

Urzędnik celny z K ibw ic  
przed sądem

Sad Okręgowy w  Katowicach rozpatryw ał 
głośną swego czasu sprawę nadużyć w kato
wickim Urzędzie Celnym. Na lawie oskarżo
nych zasiadł urzędnik Engelbert Reszke z Ka
towic, któremu akt oskarżenia zarzucał sprze
niewierzenie około 3.000 zł. Na podstawie ze
znań świadków stwierdzono, że w biurze 
Urzędu Celnego płacono grzywny za przemyt. 
Urzędnicy pobranych kwot nie oddawali do 
kasy, lecz zatrzymywali dla siebie, wystawia
jąc kwity, chociaż nie wolno było urzędnikom 
przyjmować żadnych pieniędzy.

Oskarżony Reszke tłum aczył. się tern, te  
pieniądze przyjmował zawsze przez gońca 1 
posyłał je do kasy. Przełożonym jego był nie
jaki Fojcik, który zbiegł zagranicę. Jak wia
domo, Fojcik mimo, iż był urzędnikiem pol
skim, nie posiadał obywatelstwa polskiego.

Sąd, po rozpatrzeniu sprawy, skazał Re- 
szkego na półtora roku więzienia bez zawie
szenia wykonania kary 1 na utratę praw oby* 
watelsekich przez 5 lat. Rozprawa wykazała, 
że w Urzędzie Celnym w Katowicach w cza
sie popełniania sprzeniewierzeń nie wszystko 
było w porządku i urzędnicy, a w szczegól
ności zbiegły Fojcik, rządzili się tam jak sza
re gęsi. (s)

Z  sali sadowe!
w Pszczynie

Sąd Okręgowy z Katowic, na sesji wyjaz
dowej w Pszczynie rozpatrywał sprawę Kle
mensa Ulczoka, mieszkańca wsi Góra, w pow. 
Pszczyńskim, oskarżonego o spowodowania 
ciężkiego urazu niejakiemu Pojdzie, zam. w  
Górze.

W jesieni ub. r. Ul czok wraz e Pojdą udał 
się na pola. położone poza wsią. — Ulczok 
uzbrojony był w rewolwer 1 zamierzał zade
monstrować swemu przyjacielowi sprawność 
w  strzelaniu. Nagle padł strzał 1 kula zraniła 
ciężko Pojdę. Widząc to Ulczok, uciekł do do
mu i zawiadomił o wypadku rodziców. Be-z- 
przytiomneigo Pojdę odstawiono do szpitala w 
Pszczynie, gdzie po kilkumiesięcznej kuracji 
wrócił do zdrowia.

Na rozprawie osk. Ulczok przyznał się do 
winy, twierdząc, że strzał padł przy manipu
lowaniu bronią bez jego wiedzy. Sąd skazał 
go na 6 miesięcy więzienia z  zawieszeniem 
wykonania kary na 3 lata.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Syn ziemianina trancuskiego, Jan Thti- 
r m ,  ożenił się z wychowanką swych rodzi
ców, piękną Henryką, która była dzieckiem 
nieznanych rodziców. Wkrótce potem wy
buchła wojna francusko-niemiecka, w której 
Francuzi ponieśli sromotną klęskę pod Seda- 
nem, W czasie wojny rodzice Jana zostali 
zamordowani, a tymczasem Jan walczył w 
towarzystwie dwuch wiarusów, zwanych 
Łazik I Kokotek, pod dowództwem kapitana 
hr. de Lohau, który okazał się... ojcem jego 
żony — Henryki. Wszyscy czterej dostali 
Bię do niewoli w ręce pułkownika, barona 
de Fuidy, który był śmiertelnym wrogiem 
hr. de Lohau. Pułkownik de Fulda, w któ
rego kwaterze znalazła się dziwnym zbie
giem okoliczności ciężko chora Henryka, 
postanowił oddać hr. de Lohau I Jana pod 
sąd wojenny. Tymczasem wierni Ich towa
rzysze brom. Łazik i Kokotek, którym udało 
się zbiec, przebrali się w mundury ułanów 
niemieckich 1 postanowili uwolnić kapitana 
I Jana. W tym celu porozumieli się oni z 
Żydem Lajbusiem Kohnem, który miał im 
w tern pomóc. Lajbuś podsłuchuje właśnie 
rozmowę, prowadzoną przez pułkownika de 
Fuldę z podoficerem Frycem Miillerem, 
który został ciężko poraniony przez Jana.

—  A ch ! Panie pułkow niku, w  jaki 
Sposób będę m ógł spłacić dług  
w d zięczn ości, jaki dziś zaciąguęłem  u 
pana. N ic mam słów , nic um iem  na
leżycie  p o d z ięk o w a ć!...

— M usisz spcw nością  n ienaw idzieć  
■ całej duszy tego , k to  cię tak okale
czył I?

—  A ch, panie pułkow niku, przez  
całe życic nie przestanę n ienaw idzieć  
1 nie spocznę, dopóki się nie zem szczę!

—  C ieszę się w obec tego , że m ogę  
cię zaw iadom ić, żc jeszcze dziś bę
dziesz  p om szczon y!

— Panic pułkow niku, mam jedną 
w ielką  prośbę. N iech  pan pułkow nik  
zrobi mi tę łaskę i pozw oli mi być  
obecnym  przy egzekucji tych  przeklę
tych, p arszyw ych  Francuzów ... B ędzie  
to dla mnie najw iększą nagrodą... M o
ja obcięta ręka nic przeszkodzi mi w  
tern...

—  Z przyjem nością  stw ierdzam , i e  
siła w oli i m ocny duch góruje u ciebie  
nad slabem  ciałem  I K orzystam  z tego  
i m usisz jeszcze  dziś podążyć na now ą  
służbę...

—  A leż, panie pułkow niku... —  
chciał w  tern m iejscu  zap rotestow ać  
doktór.

—  Co do pana —  przerw ał m u puł
kow nik  —  jestem  też bardzo szczęśli
w y , że m ogę panu zakom unikow ać o 
aw ansie , jaki go  sp o tk a ł: jest pan m ia
now any naczelnym  lekarzem  m iasta  
1 tw ierdzy  w In golstadt 1

—  Panie pułkow niku I... —  u cieszy ł 
się  doktór, dla k tórego  takie stan ow i
sko  było  nadzw yczajną łaską i n ieo cze
k iw ane m w yróżnieniem .

—  W  ten sposób będzie pan m iał 
m ożliw ość , a naw et obow iązek od w ie
zien ia  n a szeg o  rannego i naszej cho
r e j -

—■ Jakiej chorej?
■— N o  przecież chodzi o  tę m łodą  

k ob ietę , którą pan tak starannie 
i um iejętn ie  p ielęgnuje, że od wczoraj 
stan jej w cale się nie pogorszył.

«— jed n ak że, panie pułkow niku...
—  C zy w oli pan zostaw ić  ją tutaj 

Ha opiece k o leg i, k tóryby napew no  
był mniej zręczny od pana?...

T en  ostatni argum ent trafił do prze
konania lekarza, który, kłaniając się, 
zgod ził się na w szystk o .

—  Jestem  na pańskie usługi, ekse- 
lencjo  I

—  W ob ec teg o  —  zakończył puł
kow nik de Fulda —  jeszcze dziś w  no
cy  karetka p ogotow ia , specjalnie przez 
pana przygotow ana i opatrzona, za
w iezie  pana doktora i obydw u jego pa
c jen tó w  do najbliższej stacji k o lejo 
w ej... P roszę, oto  rozkazy w yjazdu, 
m oże pan podróżow ać jaknajw ygo- 
dniej, nie m ęcząc się  zbytn io  i robiąc 
d ow oln e  p ostoje ... M am nadzieję,, że 
i ja będę m ó g ł w krótce podążyć za 
fe-ami... D o w id zen ia  w ięc  w  In g o ls ta d t!

T e ra z  p rz e p ra sz a m  p an a , p an ie  d o k to 
rz e !  C h cia łem  na o so b n o śc i p o w ie
d z ieć  jeszcze  k ilka  słów  M uellerow i.

L a jb u ś  K o h n  s ły sza ł o d g ło s  k ro 
k ów  i trz a śn ię c ie  d rzw iam i. W id o c z 
nie d o k tó r  w yszed ł z p o k o ju , ale m i
m o, że żydek  m iał b a rd z o  d o b ry  
słuch  i s ta ra ł się p o sły szeć  ro zm o w ę 
p u łk o w n ik a  de F u ld y , n ie s te ty  nie 
u s ły sza ł an i s ło w a  z te g o , co m ów ili 
szep tem . Co m ogli m ieć za se k re ty  
pan  b a ro n  O tto  de F u ld a  i jego  p o d 
w ład n y  F ry c  M ueller? ... S ły ch ać  by ło  
ty lk o  jak ieś  n iew y raźn e  szep ty ... N a 
g le  je d n a k  M u elle r pow ied z ia ł g ło ś 
n iej :

—  P a n ie  p u łk o w n ik u  I N iech się 
s tan ie  ta k , jak pan  p u łkow nik  sobie 
te g o  życzy  1 P ro sz ę  ro z p o rz ą d za ć  m o
jem  życiem  1 B ędę p an a  ty lk o  b ło g o 
sław ił, jeżeli m o je  życic p rzy d a  się 
na  coś!...

—  W ię c  z ro z u m ia łe ś  m n ie  d o b rze  ?l

b ra n y  do  n iew o li i u m ieszczo n y  w  
o bo zie  k o n c e n tra c y jn y m  ko ło  Iz , p o r
w ał się z b ro n ią  w ręk u  dziś ra n o  na 
je d n e g o  z naszy ch  n a jlep szy ch  p o d o fi
ceró w , d la te g o  w raz  z je d n y m  z je g o  
b ezp o śred n ich  p rze ło żo n y ch , s tan ie  
dziś jeszcze p rz e d  sąd em  w o jsk o w y m , 
k tó re m u  ja b ęd ę  p rzew o d n iczy ł. Za 
k ilka  godzin  o b y d w a j z o s ta n ą  sk azan i 
na k a rę  śm ierc i i n a ty c h m ia s t ro z 
s trz e la n i na c m e n ta rz u  w  B aze ille s!

—  P an ie  p u łk o w n ik u , b ła g a m y  o 
lito ść  d la  n ie g o !...

—  O tó ż  pan , p an ie  w ó jc ie  i pańscy  
d w aj to w a rz y sz e  n ie ty lk o  będziecie  
p rzed  try b u n a łe m , ale tak że  m usicie  
a sy s to w a ć  przy  e g zek u c ji I

—  P an ie  p u łk o w n ik u , p ro szę  nam  
te g o  oszczędz ić , będzie  to  d la  nas 
zb y t b o lesne  1

—  O b ecn o ść  p an a , pan ie  w ójcie  je s t 
k o n ieczn a , celem  s tw ie rd z e n ia  . śm ierc i 
te g o  cz łow ieka . M u si pan  z a ra z  w

i

P a n ie  p u łk o w n ik u , b ła g a m y  o  lito ść  d la  n iego!..,

—  O  ta k !  T a k , p an ie  p u łk o w n ik u !.. 
C h c ia łb y m  już  ta m  być!...

—  W o b ec  te g o  zach o w aj się sp o 
k o jn ie , s ta ra j  się  ja k n a jb a rd z ie j w y p o 
czy w ać  do  chw ili w y jazd u ... N ie  b ąd ź  
n ie sp o k o jn y  o  z e m stę , k tó ra  i ta k  b ę 
dzie  k rw aw a ... P rz y jm u ję  tw o je  u s łu 
g i, k tó re  są g o to w e  na n a jw ię k sz e  po 
św ięcen ie  d la  m nie... W o b ec  te g o  p il
n u j tw e g o  życia , k tó re  o d tą d  n a leży  
d o  m nie... Jeże li B óg pozw o li, to  d o 
w id zen ia  w  In g o ls ta d t! . . .

—  D o w id zen ia  w In g o ls ta d t , p an ie  
p u łk o w n ik u  I

W  sąs ied n im  p o k o ju  p o d ło g a  za 
sk rz y p ia ła  pod  k ro k am i... D rz w i o tw o 
rzy ły  się i zam k n ę ły ...

I  z a ra z  z p o k o ju , k tó ry  s łu ży ł za 
w a r to w n ię , ro z le g ł się  d o n o śn y  g łos 
b a ro n a  de F u ld y :

—  Z d aje  się, że ro z k a z a łe m  o d n a 
leźć n a ty c h m ia s t w ó jta  i d w u ch  n a j
b a rd z ie j sz a n o w a n y c h  o b y w a te li te j 
w io sk i?

—  M eld u ję  p o słu szn ie , że w łaśn ie  
p ro w a d z ą  ich, p an ie  p u łk o w n ik u !  — 
b rzm ia ła  o d p o w ied ź  d o w ó d cy  w a rty .

P o  chw ili żyd, k tó ry  p o d słu ch iw a ł 
p rzy  d rzw iach  sw o je j k ry jó w k i, u s ły 
sza ł n a s tę p u ją c ą  ro z m o w ę :

•—  P a n  je s te ś  m erem  B aze ille s?
—  T a k  jes t, p an ie  p u łk o w n ik u !
"— C zy zn acie  n ie ja k ie g o  J a n a  T h u - 

v a n a ?
—  D o sk o n a le !  P o ch o d z i z nasze j 

w iosk i 1
—  Służy ł w  a rm ji fran cu sk ie j w 

g -ty m  pu łk u  k ira s je ró w ?
—  T a k  je s t!  Z o s ta ł p o w o łan y  w 

d n iu  sw eg o  ś lu b u !
—  O żen ił się z d z iew czy n ą  n ie z n a 

n eg o  p o c h o d z e n ia !?
—  N iezu p e łn ie  tak .,
— W iem... T o nie jest ważne... 

O tóż ów Jan  Thuvan, k tóry  został za

k sięg ach  zap isać  u rzęd o w e  p o św iad 
czenie  zg o n u . U p rz e d z a m , że ju ż  ju 
tro  m uszę  m ieć  k o p ję  a k tu  zejścia ... 
P an o w ie  po d p iszą  d la  d o p e łn ien ia  fo r
m alności te n  d o k u m e n t ja k o  św iad k o 
wie... A ż do  zak o ń czen ia  są d u  b ęd ą  
panow ie  m o jem i z a k ła d n ik a m i, u w ię 
z ionym i tu ta j... M yślę , źc n ic  p o trz e 
b u j ę  zazn aczać , co  p an o m  g ro z i, w 
raz ie  u c ieczk i?  R ad zę  p o d p o rz ą d k o 
w ać się w szy stk im  m oim  ro z k a z o m !

B aro n  zak o ń czy ł p rzem ó w ien ie  
w y d an iem  o d p o w ied n ich  ro z k a z ó w  
żo łn ie rzo m . In s tru k c je  m ia ły  być  w y 
k o n an e  n a ty c h m ia s t z  ca łą  d o k ład n o 
ścią.

P u łk o w n ik  z n a n y  b y ł ze sw o je j 
su row ośc i i b ezw zg lęd n o śc i, to  też  za 
ledw ie zdąży ł w y jść  z w a rto w n i, a już  
p rz e ra żo n y  szef p o b ieg ł do  k o m ó rk i, w 
k tó re j s ied z ia ł u w ięz io n y  L a jb u ś  K o h n  
i czem p ręd ze j w y rzu c ił g o  na ulicę. 
Z ro b ił to  b y n a jm n ie j n ie  d e lik a tn ie , 
z a p o m in a ją c  o k o rz y śc ia c h  h an d lu  z 
żydk ie tn .

N asz  h an d e łe s  w cale  się  na  to  nie 
sk a rży ł, p o n iew aż  n ie  m iał n a jm n ie j
szej o c h o ty  sp o tk a ć  się  z p a n e m  p u łk o 
w n ik iem  O tto  de F u ld a .

L a jb u ś  p rz e k ra d a ł się  te r a z  p o 
śp ieszn ie  i d o s ta ł się  do  w si L am e- 
c o u rt, g d z ie  w  za jeźd z ić  s ta ła  jeg o  k o 
b y łka  o ra z  w ózek . O  ile cen by ł w 
m ożliw ym  s ta n ie , o ty le  b ie d n a  szk ap a  
czu ła  się fa ta ln ie . B oki m ia ła  zup e łn ie  
z a p a d n ię te  i m oże p a d łab y  z g ło d u , nie 
jedząc  p rzez  dw a dni, g d y b y  nie to , 
że w szopie  s ta ły  ró w n ie ż  k o n ie  ja 
k ich ś żo łn ie rzy  n iem ieck ich , od k tó 
ry ch  m o g ła  u sz c z k n ą ć  od czasu  do 
czasu  p a rę  ździebeł siana . L a jb u ś  l i to 
w ał się  szczerze  n ad  b ied n em  zw ie
rzęc iem , k tó re  b y ło  jed y n y m  jeg o  
p rzy jac ie lem  i s ta ły m  to w a rz y sz e m  
w sz y s tk ic h  w łó c z ę g

—  Aj w aj 1 M ój bidny Burydan I —*> 
ubolew ał żydek, klepiąc kon isko  po  
sterczących  gnatach . —  N y ! L ed w o  
się trzym asz na nogach  I... T o  jest 
w ina te g o  łajdaka barona de F ulda, 
który potrzebow ał m nie zam knąć do  
w ięzien ia!... A j! N y ! T rzeoa  m iecz  
czerp liw oszcz, m y im n ied łu go  poka
żem y 1...

Ń a początek  dostała  biedna szkapi- 
na dobre jedzenie, które żydek w ycy
ganił od ob erżysty , podając się za o s o 
b istego  przyjaciela pułkow nika dc F u l
dy. D o  picia Burydan dosta ł kubeł 
w ody, do k tórego  L ajbuś w lał butelkę  
czerw on ego  wina.

Żydek przem aw iał do konia p iesz
czo tliw ie  :

—  Jedz, pij, mój koniczku m alutk i! 
N apasz sze dow oli, nie krępuj szc. Za 
chw ile będę cze bardzo p o tizeb o w a cz !

T ym czasem  w yciągn ął się L ajbuś  
na sianie i z naw pół zam kniętem i o czy 
ma drzem ał, ale m yśl jego  nic odpo
czyw ała , była w ciągłem  napięciu  
i pracow ała jeszcze spraw niej... T o  był 
jedyny jego odpoczynek  od 3 6  god zin . 
K iedy pow stał, pom arszczona tw arz  
jeg o  prom ieniałą radością, zacierał z 
zadow olen iem  ręce i śm iejąc się, po
w ied zia ł do sw ojej szkapy, w idząc, że  
zdążyła  opróżnić żłób i kubeł.

—  Aj waj 1 Burydan 1 T eraz k iedy  
sobie porządnie podjadłesz, m ożem y  
ruszyć pom alutku w drogę, będzie czy  
sze lepiej straw icz! M uszy my spot- 
kacz nasze przyjaciele, ten zacny pan  
G ładzik i pan K apotek... Aj waj 1... Że
by sze im ty lko  nic z łeg o  nic przytra
fiło!... A le  jeżeli udało sze im uczek- 
nąć z obozu k on centracyjnego!... Aj 
waj I... T en  sze będzi szm iał najlepij, 
k to  sze będzi szm iać na o s ta te k !.., 
T a k i... T a k i... Panie baron de Fulda L

P o  przejechaniu  obok folw arku sta 
rego  T huvana, k tó reg o  ruiny jeszcze  
dym iły , L ajbuś sk ierow ał się na drogę  
w  stronę Sedanu i po przebyciu M ozy  
w jechał spokojn ie na drogę do M ezie- 
res. Biła w łaśn ie dw unasta na w ieży  
kościo ła , kiedy żyd zobaczył folw ar- 
czek , który miał b yć m iejscem  ich  
spotkania. A le raptem  zatrzym ał prze
rażony sw oją  szkapę, bo o to  jakichś 
dw uch u łanów  w yjech a ło  z lasu, prze
sk oczy ło  rów  przydrożny i zajech ało  
m u drogę...

—  Co jest?  T o  się  tak robi? —  za
w oła ł jeden z u łanów  1 —  T o  o tej g o 
dzin ie, łam ago  jedna, przychodzi się  
na um ów ion e elegan ck ie  spotkanie?

—  G dzieś się  p od ziew ał L ajbuś, pe- 
w n oś za d ziew czynkam i latał?

—  Aj waj I T o  przecież pan G ładzili 
w e w łasn y  osob ie?!.. —  zaw oła ł L aj
buś kom pletn ie ogłupiały .

—  Ł azik , do cholery c iężk iej, a nie  
G ładzik i... A  raczej n ic! Jestem  pan  
W ilh elm  S p aziergan g! D o u słu g i

—  N y  I A  to przyjaciel pan K apo
tek 1 —  w ym am rotał L ajbuś, nie w ie
rząc w łasnym  oczom .

—  P ieron a! N ie!... Ja jestem  teraz  
pan P eter H u ehn!

N ap ew n o  żydek  jeszcze  d łu go  nie  
m ógłby się połapać w  tych w szy st
kich kom binacjach, ale Ł azik  zapropo
now ał :

—  D obra jest!  W ytłu m a czę  ci p óź
niej w szy stk o  dokładnie, ale napew no  
będzie nam  się lepiej gadać u te g o  
przyjaciela Jana T huvana, który m ie
szka tu przy drodze!

—  W ia d o m o ! —  przytaknął K ok o
tek.

—  N o  i trzebaby się  coś n iecoś po
żyw ić, bo po takiej kąpieli to się dja- 
blo chce jeść. Już mi w brzuchu kru
czy z g łodu , tern w ięcej, że dw ie do
by nic w gęb ie  nie m iałem ... N iepraw 
daż ojcze A braham ie?

L ajbuś zsiadł z w ózka na ziem ię.
—  N y ! N y ! T ak ! T ak ! Ma pan ra

cję, panie G ładziki...

(Ciąg dalszy jutro.).
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Mowa premiera Kozłowskiego
W a r s z a w a .  27. 2. Tel. w i
W środę odbyto sie posiedzenie Senatu, 

poświecone dyskusji nad budżetem. Dyskusję 
otwonzył premjer prof. Kozłowski, wygłasza
jąc dłuższe przemówienie na temat planów 
COSpodarczydh rządu.

Mówca oświadczył, że Jedną 1 głównych 
podstaw tych planów Jest dążenie do powięk
szenia obrotów handlowych z zagranicą. Nie 
wojno jednak czekać na pomoc e. zewnątrz, 
musomy leczyć tylko na własne siły. Dotych
czasowe procesy wyrównawcze pozwoliły jtuiż 
na uzyskanie pewnych rezultatów. Dziedziną, 
w której wysiłki rządu nie dały wyników, jest 
rozpiętość cen rolniczych I przemysłowych. 
Sięgnąć musimy po nowy środek, jakim jest 
obniżenie świadczeń pieniężnych rolnika. W 
najtol ższym czasie wydane zostaną odpowied
nie zarządzenia, a więc ulegną skreśleniu go
tówkowe świadczenia rolnika na rzecz ubez
pieczeń społecznych 1 zastąpione świadczenia
mi w naturze dla starców | kalek. Premjer za
powiada dalej, że Jako występek będzie trak
tował podwyższanie | przekraczanie budżetów 
samorządów, które muszą być obniżone. Na
tomiast świadczenia w si na rzecz państwa nie 
mogą być zmniejszone.

Rząd przykłada dużą wagę do rewizji 
ubezpieczeń społecznych. Reforma lecznictwa 
da duże oszczędności.

Zaległości w świadczeniach publicznych 
wynoszą dziś olbrzymią sumę 1.300 mild. zł. 
Rząd przygotował projekt ustawy, zmniejsza
jącej zaległości tym płatnikom, którzy w cią
gu 2 ostatnich lat spłacili bież. wymiary I 
umożliwia wszystkim płatnikom, którzy w r. 
1934-5 uregulują oraz w ciągu przyszłych lat 
b td a  płacić bież. podatki — skreślenie sięga
jące 70 proc. dawnych zaległości I Jeszcze du
że ulgi w spłacie pozostałych. Od płatników 
nleregulującycb bież. podatków zaległości bę
dą ściągane przymusowo. W ten sposób zo
staną załatwiono zaległości w podatkach pań
stwowych, we wszystkich daninach samorzą
dowych i należności zakładów Ubezpieczeń 
Społecznych.

W dalszym cdągn swego przemówień!*, p. 
premier podniósł znaczenie inicjatywy pry

watnej. Rolą państwa nie Jest zajmowana® się 
produkcją and branie na siebie pośrednictwa. 
Mówca uważa, że obecnie nadeszła dobra 
koniunktura dla inwestycji, to też reąd posta
nowił wypuścić pożyczkę inwestycyjną. Z 
projektowanej kwioty 50 mllj. zł. rząd prze

znacza na drogi, około 50 mllj. na regulację 
rzek i prace wodne, a resztę na Inne urządze
nia służące życiu gospodarczemu. Część po
życzki będzie mogła być przeznaczona ma 
budowę urządzeń, które są konieczne dla 
usprawnienia naszego handlu, (b)

P o t w o r n i  r o d z i c e
zom ordow aSi iw&3<e wtissnatgcli eSaasci

B e r l i n ,  27. 2. Tel. wt.
Sąd ław niczy  w Aurich (P ry  z ja 

w schodnia) sk aza ł 42-letn 'ego M ikołaja 
Janssona na karę  śm ierci, zaś żonę na 12 
la t w ięzienia za m orderstw o , jak iego  do
puścili się na w łasnych  dzieciach w 
trzech  w ypadkach . Janssen  za zgodą je
go żony zadusił tro je  w łasnych, now ona
rodzonych  dzieci, jak ie  p rzy sz ły  na św iat

w  la tach  1928-32. Morderstwa tego do
konało m ałżeństw o ze względów mate
rialnych . poniew aż Janssen  w czasie  tym  
znajdow ał się bez p rac y  i w bard zo  tru d 
nych w arunkach  egzystencji. B iorąc pod 
uw agę w yjątkow e okoliczności, k anc le rz  
H itler zam ienił Janssenow i k a rę  śm ierci 
na w iezienie dożyw otne.

l§ '’cf!8i chłopiec zamroził dwie siostry
$ 4 d  skazał mm dożywotnie więzienie

N o w y  J o r k ,  27. 2. (Teł. wł.) został na dożyw otne więzienie. Po kłót-
W  Sacram ento (Kal.fornja) zakończył ni z obydwoma swojerrri siostrami, 1 "cza

sie proces przeciw 16-letniermi chłopcu, cemi 6 i 7 lat. chłopiec zamknął je w I ci
oska rżon emu o zam ordowanie swoich down i. gdzie znaleziono je dopiero po 2  
sióstr. Młododiamy zbrodniarz skazan i dniach, jednakże już bez życia.

Ksiaieta hinduscy  protestują
przeciwko nawet komstigincU dla Jmdyi #

Hauptmann się modli
N o w y  Jork . 27. 2. Te), wt.
Hauptman, który swego czasu oświadczył, 

te  Jest bezbożnikiem, poprosił o przysłanie mu 
duchownego lute rabskiego, tudzież o dostar
czenie mu Pisma św. w języku meimieckim. 
Duchownemu, który przybył do niego oświad
czył, że me boi się śmierci.

Hord w Banku Anglii
L on d yn , 27 2. Ted. wt.
W środę znaieeiomo przed Bonkiem Anglii 

EW tokj żołnierza zamoff Jowanego wystrzałem 
w  głowę Władze policyjne odmawiają wszel
kich szczegółów dotyczących tej zbrodni. W e
dług odwiecznego zwyczaju co noc strzeże 
Banku Anglii posterunek wojskowy. Obok 
zwłok żołnierza znaleziono karatom i łuskę 
wystrzelonego naboju.

Bombay, 27. 2. (PAT)
Jeden z wybitnych przedstawicieli Izby Ksią

żąt oświadczył korespondentowi Reutera, że za
strzeżenia książąt co do rządowego projektu 
konstytucji dla Indyj, dotyczą szczególnie po
stanowienia, przyznającego wicekrólowi prawo 
zawieszania konstytucji na czas nieograniczony.

W tym wypadku państwa Indyjskie podporząd
kowane byłyby automatycznie władzy wice
króla. Jest to sytuacja, której państwa indyj
skie nie chcą brać pod uwagę, a książęta doma
gają się, aby w razie zawieszenia konstytucji, 
władza, którą przekazują oni federacji indyj
skiej, przeszła spowrotem w ich ręce. Książęta

nie są po zatem skłonni uznać władzy sekret*' 
n a  stanu do spraw Indyj i wicekróla Indy] w 
obecnie proponowanej formie.

L o n d y n ,  27. 2. Tel. wł.
Sprawozdawca dyplomatyczny „Daily He* 

raldu” donosi, że maharadża z Patiala otrzy
mał od sekretarza stanu dla Indyj telegram z 
propozycją przysłania do Londynu specjalnej 
delegacji książąt indyjskie,!, celem bezzwłocz
nego podjęcia rokowań nad usunięciem trudno
ści, jakie wynikły w związku z przeprowadza
niem reformy konstytucji Indyj.

Nowa tragedia morska
L o n d y n ,  27. 2. Teł. wł.
Angielski parowiec „Blairkowrie” , znajdu

jący się w połowie drogi między irlandją a No
wą Funlandją, nadał przez radjo sygnały SOS., 
donosząc, że podczas burzy zgubił ster i zdany 
jest na pastwę wzburzonego morza. Później 
parowiec doniósł, że do uszkodzonego kadłuba 
wdziera się woda, zalewając komory lawodni- 
cze. Kilka parowców pospieszyło zagrożonemu 
okrętowi z pomocą, me zastały jednak uszko
dzonego parowca na wskazanem miejscu. Ist
nieją obawy, że „Blaigowrie” tymczasem zato
nął wraz z załogą.

(Rozwuefka 
bezro&otnyck

L o n d y n ,  27. 2. Tel. wł.
„Daily Chronicie” donosi z St. Johns (Nowa 

Funlandja), że doszło tam do burzliwych de
mon stracyj bezrobotnych. Tysięczne rzesze 
bezrobotnych zgromadziły się przed urzędem 
opieki społecznej, domagając się przyznania im 
środków żywności, opału i odzieży, podczas 
gdy angielska komisja rządząca wypłaca im 
jedynie 3 i pół pensa dziennego zasiłku. Po
licja z trudem tylko zdołała powstrzymać de
monstrantów od szturmu ne urząd opieki spo
łecznej i Inne instytucje administracyjne.

Ponieważ Nowa Funlandja stoi pod rządami 
angielskiej komisji rządzącej, dziennik domaga 
się natychmiastowej interwencji rządu angiel
skiego.

©
Mlopotvjg tfSoosevefta
N o w y  J o r k ,  27. 2. Tel. w ł.
W  Wilmington (Stari" Delaware), są' 

dzia Nields wydał wyrok, stwierdzający, 
że przepisy, wydane pr%ez prezydenta 
Roosevelta o mocy, obowiązującej umów 
zbiorowych, są sprzeczne z  konstytucją. 
Wyrok pow yższy poważnie utrudni wprer 
wadzenie w życie planów Roosevelta.

Przedsiębiorstwo linansujqce... zbrodnie
P r i i w a t s i i B  I® *terS®8 i  m ilb<exi»i© czeH si«i I r o n e ł n i ó w  ♦

N o w y  J o r k ,  27. 2. (Tel. wł.)
Policji nowojorskiej udało się obecnie 

»likwidować oszukańcze przedsiębior
stw o loteryjne, a zarazem  przedsiębior
stw o bankowe, zajmujące się finansowa
niem zbrodni, oraz przyjm owaniem  u- 
bezpieczeń na wypadek nleudania się 
podjętego przestępstwa. Przeprow adzo
ne śledztwo w ykazało, że na czele tej 
instytucji s ta ł i od wielu lait by ł jej kie
rownikiem osławiony zbrodniarz i prze

mytnik A rtur H egenhetmer, występujący 
pod przybranem  nazw iskiem  „Duit- 
schulitz“, poszukiwany Przez policję fi
me ry kańską od długiego czasu. Mimo to 
gangsterowi udawało się bezkarnie upra
wiać zbrodniczy proceder pod bokiem 
policji, a nawet odbywać z@ swoimi 
współpracownikam i masowe zgroma
dzenia. Interes loteryjny mW  w ostat
nich latach 30 miljonów dolarów  obrotu.

(Zajęty sprzedażą losów pewien m urzyn 
zarobił w ciągu ostatnich 3 lat Przeszło 
200 tysięcy dolarów na czysto. „Instytu
cja“ ta trw ałaby  zapew ne jeszcze dłuż
szy czas, gdyby nie to, że w  ostatnich 
czasach Flegenheimer nie w ypłacał już 
w ygranych, lecz zachow yw ał je dla siebie. 
Gracze donieśli policji, która po dłuż
szych poszukiwaniach odnalazła oszu
kańcze biuro I zlikwidowała je.

TU WYCIĄĆ!

Hum ot
WOLNOŚĆ OSOBISTA.

Rano po wyjściu z do
mu przypomniałem sobie, 
że nie zamknąłem piwni
cy z węglem. Wróciłem 
natychmiast, zamknąłem 
drzwi od prwnicy na 
kłódkę 1 poszedłem do 
biura.

Gdy wieczorem przy
szedłem do domu, przed 
mem mieszkaniem stał 
mój sąsiad. Przerażony, 
blady, wściekły

— To bezczelność I — 
zawołał. — Zamknął pan 
moją żonę w swej piw
nicy I

W RESTAURACJI.
—  Cóż to? Kelner! Za

mawiałem już pięć razy 
piwo!

— Nie słyszałem! A 
zresztą pan zamawiał tyl
ko trzy razy.

NASZE POCIECHY.
Gość nie zastawszy ro

dziców małego Edzia w 
d o n  u, oczekując r h  po
wrotu, rozmawia z ich 
gyn Wem:

— Jak cl na imię?
—  Edzio.
—- A twemu tatusiowi?
.— Nie wiem.
— No, a jakże mamu

sia woła zawsze na tatu
sia?

— „Nie chroni*'

—  248 ——

nałl. że nie był on dziedzicem, tylko adm inistrato
rem  zamku Łąka.

Tego wieczora, kiedy Kamczyk opowiadał Ka
si i Leonowi historie swego życia, i kiedy czynio
no przygotowania do napaści na zamek, siedział 
Horn w wspaniałej jadalni w  zamku i pił jeden kieli
szek win po drugim.

Zamek Łąka, zbudowany był w  guście Irańskim 
I miał dwa piętra, nad któremi wznosiła się piękna 
kopuła. Schody wszędzie były m arm urowe, bram y 
złocone i w erandy zastawione najpiękniejszemi 
kwiatami.

Na dole znajdowały się trzy  ogromne salony: 
sala przyjęć, biblioteka i sala balowa, na pierwszem 
piętrze były  sale jadalne, a na drugiem leżały poko
je sypialne.

Urządzenie salonów pozostało nietknięte tak, 
Jakie zostawił książę Adam. Horn musiał też na 
w yraźne życzenie barona utrzym yw ać wszystko 
w  porządku, więc wszędzie wyglądało tak. jak gdy
by tu mieszkał sam właściciel.

Horn znajdował się obecnie w  jadalnym poko
ju na pierwszem piętrze i był zupełnie sam w ca
łym zaniku. Na stole stały przed nim dwie butelki 
ciężkiego wina z piwnicy barona, a on pił i pił i był 
na najlepszej drodze do wypróżnienia obydwuch 
butelek.

Horn był dosyć przystojnym m ężczyzną: w y
soki. barczysty, miał tw arz czerwoną, otoczoną buj- 
nemi. ciemnemi włosami i ogromny wąs. zakręcony 
z fantazja do góry. W  każdym razie osoba jego nie 
nadawała się do tego w ytw ornego zamku, w któ
rym  żyli niegdyś arystokraci z k ry j, wychowania
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Potem  dowiedziałem się. że żona moja nie mia
ła pojęcia o tern, co się ze mną w ciągu tych dwuch 
lat działo.

Nie otrzym ała odemnie żadnego listu t zgoła 
żadnej o mnie nie miała wiadomości.

Urzędnicy rosyjscy mieli widocznie rozkaz ni
szczenia wszelkich listów, jakie więźniowie pisali.

Ile żona moja wycierpiała! Myślała ona, że ją 
dla innej opuściłem kobiety, albo, że mnie zamor
dowano tak, jak Samuela Bernsteina. Teraz prze
konała się, że wszystkie jej domysły były fałszywe, 
ale wycieńczona nędzą i chorobą, nie mogła już od
zyskać sił i w tydzień po naszem powtórnem połą
czeniu się, um arła biedna w  moich objęciach. Po
chowałem ją w  Tarnowie i zaraz po pogrzebie, za
braw szy ciebie, poszedłem w świat.

Szedłem, nie wiedząc gdzie i dokąd idę i tak" 
przybyłem  do Horki i zostałem  tutaj. Rozpocząłem 
nowe życie, ale jakie! Pełne biedy i k łopotów !

Długo musiałem czekać, zanim zdołałem w y
budować sobie ten domek... Nienawidziłem ludzi 
i pragnąłem się na nich pomścić za moją krzyw dę. 
Uważałem każdego człowieka za mego nieprzyja
ciela i tym sposobem stałem się rozbójnikiem i zło
dziejem.

Stanąłem  na czele bandy, utworzonej z miesz
kańców Horki i napadałem podróżnych, skoro jed
nak przybył tu hrabia Henryk Orszański, został on 
naszym dowódcą, naszym kapitanem. Z radością 
oddałem mu przewodnictwo, bo poznałem w  nim 
•naszego mistrza.

Kamczyk umilkł teraz, a Kasia ujęła jego ręcą 
I całow ała je gorąco.
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*\ Kobiety Mamlą nailcofel

M oskwa, w  lutym .
W  kołach moskiewskich dużo obecnie 

miówi Się o zdem askowaniu znakom itego 
oszusta, k tóry  w ystępyw at w  roli profe
sora w yższej uczelni.

W  m ieście Orle aresztow any  został 
aw anturnik S a j a s o w , k tó ry  przedsta
wiali się w szędzie jako profesor, a swem i 
w ystąpieniam i zdobył na ty le zaufanie, 
źe potrafił zdobyć katedrę profesora In
sty tu tu  Pedagogicznego, gdzie Przez 
cz te ry  miesiące w ykładał ekonomję po
lityczną. Tw ierdził on, że ukończył mo
skiewski insty tu t czerw onej profesury  i 
że jest autorem  licznych p rac  nauko
wych.

P racę  sw ą w  orłowskim  Instytucie P e 
dagogicznym  cenił nadzw yczaj w ysoko. 
Za godzinę w ykładów  hczył sobie 250 ru
bli. W ykładał jednak sam e niedorzecz
ności i bzdury : okres m atrjarchalny
trw a ł w edług niego 183.000 lat, p a trja r- 
chalny 20.000 lat. Ludzie w  tym  czasie 
żyli 300, 400—500 lat... P odstaw ą społe
czeństw a ludzkiego jest otoczenie geo
graficzne...

Chociaż już p ierw szy w ykład  zdaw ał 
się być obecnemu na w ykładzie rek toro
wi niedorzeczny, nie poczyniono żadnych 
zarządzeń, ani też me żądano dokum en
tów , św iadczących o w ykształceniu Ga
lasow a. R ektor najspokojniej w  św iecie 
w yjechał na urlop. Ale niedorzeczne w y 
k łady  fałszyw ego profesora przecież nie 
trw a ły  długo.

Insty tu t Pedagogiczny okazał dużo 
pobłażania i Sajasow a zwolnił z posady 
„za dopuszczenie się błędów w  w ykła
dach". Sajasow  jednak tak łatw o się nie 
poddał. Dnia 30 stycznia w ystosow ał do 
obradującego w łaśnie w  M oskwie VII 
wszechzwiązkoweg-o Zjazdu Sow ietów  
telegram , w  którym  donosił że „on, Wiel
ki uczony, prześladow any jest w  O rle". 
Z polecenia jednego z członków  delega
cji, sek re tarza  okręgow ego kom itetu Iw a . 
now a utw orzono specjalną komisję, któ
ra m iała się zająć spraw ą Sajasow a. 
Członkom  komisji ośw iadczył Sajasow, 
że  on jako praw ow ierny m arxista i bol
szewik uw aża za „klasyka ekonom}! po
litycznej — Kubina". Komisja potem  po
częła in teresow ać się „ p r a c a m i  n a ti
k ó w  e m i“ profesora. P ro fesor p rzy 
niósł broszurę, bez początku j końca, w  
której au to r pow oływ ał się na Czajano- 
w a.

—  Kto to  jest ten  C zajanow ? — za 
pytyw ali profesora członkow ie komisji.

— C zajanow ? — pow tórzy ł pytanie 
Sajasow . — Takiego nie znam !

N astępnie komisja zażądała przedłoże
nia dokumentów. A w anturnik przedłożył 
plik papierów .

B yły  to jednak same odpisy nieistnie
jących  dokumentów, k tórych oryginały, 
jak ośw iadczył Sajasow, spaliły się. Ko
misja przekonała się o p r a w d z i w o 
ś c i  dokumentów, gdyż jeden z przedło
żonych dokumentów „w ydany“ był przez 
kom itet w yższej szkoły w  M oskwie yi 
roku 1928, a w ięc o rok wcześniej, niż 
kom itet ten został założony. Ciekawem  
jest, źe w iększość tych odpisów uw ierzy
telniona była  przez kom isariat ludowy 
rolnictw a. Sajasow  zaznaczył również, że 
jest członkiem  partji kom unistycznej. Ko
misja natom iast stw ierdziła, że trzykro t
nie by ł z partji w ykluczony, ostatnio w 
roku 1930.

Kiedy Sajasow  spostrzegł, że oszu
stw o jego zostało  ujawnione, w ystoso
w ał sam do siebie telegram , niby od ja
kiegoś Popow a, w którym  tenże nakła
nia go, aby poświęcił się pracy nauko
wej. Stw ierdzono też. że fa łszyw y profe
sor otrzym ał w  Instytucie Rostowskim 
6.000 rubli, w  Tam bowie 1.700 rubli itd.

Kurski Komitet O kręgow y, k tó ry  w  
tych dniach zajm ował się aferą, udzielił 
ostrej nagany rektorow i O rłowskiego In
sty tu tu  Pedagogicznego, Stroczyckiem u i 
nie pozwolił mu w ykładać ekonomii poli
tycznej. O strej nagany udzielono również 
prorektorow i.

P ra sa  sow iecka zaznacza, że uchwa
ła Karskiego Komitetu O kręgow ego jest 
n iew ystarczająca, i że sp raw ą powitany 
zająć się w yższe w ładze. St. Ogr.

"

m m #
....

*) Chlestakow — bohater komedji Gogola, 
w której wvstepuie fałszywy „rewizor z Peters
burga” ,

Ulica Siemianowicka w Małej Dąbrówce jest podkopana przez biedaszybowców i w każ
dej chwili grozi zawaleniem. Ilustracja przedstawia wejście do podkopu. FoL F. Marika.

W Bostonie ukazały się wspomnienia urzęd
nika celnego, zatytułowane „30 lat walki z 
kłamstwem“, które wydobywają na światło 
dzienne nader ciekawe szczegóły, tak mało zna
ne szerszemu ogółowi. Oddzielny rozdział książ
ki poświęcony jest kłamstwom kobiet. „Kobiety 
kłamią najlepiej“, — pisze autor. Zmyślają czę
sto bez wyraźnej potrzeby kłamliwe historje. 
Trzydzieści lat słuchania kłamliwych bajek, 
trzydzieści lat urzędowania na komorze celnej 
nauczyło mnie więcej niż ewentualne sto lat 
małżeństwa. Mężczyźni, z wyjątkiem zawodo
wych przemytników, nie oszukują naogół władz 
celnych. Statystyki dowodzą natomiast wzra
stającą z roku na rok liczbę kobiet, które upra
wiają przemytnictwo. Zdaje się to być u nich 
potrzebą. Pewnego dnia wprowadzono do mnie 
młodą kobietę, córkę wielkiego przemysłowca 
nowojorskiego. Starała się ukryć przed okiem 
celnika flakon perfum. Nie udało się jej. Skaza
łem ją na grzywnę 30 dolarów. Wówczas roz
wścieczona młoda bogaczka rozbiła flakon: „W 
ten sposób nie zapłacę wam ani centa, skoro nic 
nie wwożę". Mimo tej iście kobiecej logiki, mło
da kontrabandzistka musiała zapłacić grzywnę. 
Autor cytuje dalej wiele przykładów podstęp
nej kłamliwości kobiet, oszukujących władze 
celne. Bostońsld „Klub kobiet“ zaprotestował 
przeciw książce, którą uważa za „niewybredne 
i spkodliwe kalumnje". Znalazł się wreszcie od
ważny przedstawiciel płci brzydkiej, który zde
maskował kobiety, udające zawsze „niewiniąt
ka".

Jaki kra! koBsamuic najwięcej 
elektryczności?

Pod względem konsumeji prądu elektrycz
nego, pierwsze miejsce na świecie zajmuje 
Norwegja, gdzie wypada na jednego miesz
kańca rocznie 3.200 kilowat-godzin. Drugie 
skolel miejsce zajmuje Kanada (1818 K W-go
dzin), trzecie — Szwajcaria (1348), czwarte — 
Stany Zjednoczone (1050), piąte — Szwecja 
(800), szóste — Belg; a (570), siódme — Niem
cy (500), ósme — Anglia (400), dziewiąte — 
Finlandia (380), dziesiąte — Francja (370), je 
denaste — Austrja (370), dwunaste — Italja 
(270), trzynaste — Czechosłowacja (200). 
W Pokce konsumeja roczna prądu elektrycz
nego wynosi na jednego mieszkańca zaledwie 
80 kilowat-godzin.

Naśladowca Faraonów 
w Ameryce

Bogaty właściciel hut szklanych w Michi
gan (U.S.A.), A, Dyer, zwiedził Łgipt. Widok 
piramid zrobił na nim wielkie wrażenie, ale 
jako stuprocentowy Amerykanin, zmartwił się 
Dyer na myśl, źe jego ojczyzna nie posiada 
nic podobnego. Pocieszył się jednak, przypom
niawszy sobie w czas, iż jest przecież szczę
śliwym posiadaczem hut szklanych. No, to je
szcze nie wszystko stracone! — rzeki Dyer I 
staute pede polecił opracować swoim inżynie
rom plan budowy identycznej piramidy... ze 
szkła. Piramida ma stanąć w Michigan, a na 
budowę jej, zużyte zostanie dwieście tysięcy 
centnarów metrycznych szkła, które dostarczą 
huty p. Dyer a. Fabrykant spodziewa się, że 
Jego piramida, chocież ze szkła, będzie osobli
wością w całej Ameryce i ściągać będzie do 
rodzinnego miasta tysiące turystów, żądnych 
jej obejrzenia.
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— Czy je s te ś  rozbójnikiem, czy złodziejem, mój 
ojcze, — szepnęła — ja cię zawsze kochać będę!

Kamczyk przycisnął córkę do serca i siedzieli 
tak oboje długo w  milczeniu, podczas kiedy Leon 
pocichu w yszedł z  izby. Czuł on, że jest tutaj w  tej 
uroczystej chwili niepotrzebny.

Nagle spojrzał Kamczyk na zegar i zaw ołał:
— Ach, trzy  kw adranse na dw unastą! Muszę 

s?ę spieszyć, bo przyjdę za późno! Pójdę teraz, aby 
pomścić twój honor, moje dziecko, leśniczy Horn 
nie dożyje jutrzejszego rana!

W  kilka minut później szedł Kamczyk w  tow a
rzystw ie Leona do zamku.

ROZDZIAŁ LIII 
PRZYJACIEL MŁODOŚCI.

Na początku dziew iętnastego stulecia było wie
lu arystokratów  polskich, posiadających ogromne 
bogactwa, zamki i pałace, zbudowane po części 
w  guście francuskim, a przepełnione przedmiotami 
sztuki, pozwożouemi z najrozm aitszych krajów.

Jeden z najwspanialszych takich zamków był 
własnością księcia Adama Starzyckiego. Leżał on 
także w  Tatrach i to w  bliskości Horki, z k tó rą  gra
niczył z jednej strony, podczas kiedy z drugiej są
siadow ał z posiadłościami hrabiego Dem burga. Oj
ciec księcia Adama zbudował ten zamek i tutaj 
p rz e p ę d z ił  książę Adam dziecięce swoje lata w  zu
pełnej swobodzie. Biegał po górach i lasach całemi 
dniami, z b ie ra ł kw iaty i motyle, później polował na 
dzik i i w ilki i tutaj też poznał po raz pierw szy uczu
cie miłości. Ale w  ustronnym tym zamku odegrał

TU WYClACi
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się też dramat, spowodu którego książę Adam, w ła
ściciel milionowej fortuny stał się bezdomnym że
brakiem.

W  jego zamku bowiem zbierała się młodzież, 
m arząca o odbudowaniu Polski. W iększa czą£ć Po
laków nie mogła się zżyć z myślą służenia carow i 
i chciała odzyskać dawną niepodległość! Groma
dzono się więc tutaj po nocach i radzono nad spo
sobem zrzucenia jarzm a i oswobodzenia ojczyzny, 
ale w szystko w ykryło  się w krótce 1 skutki tych 
usiłowań były nader smutne i dla spiskujących i dla 
całego narodu.

Książę Adam musiał uciekać, na głowę jego na
łożono cenę dosyć wysoką, aby zachęcić innych do 
zabicia go.

W szystkie jego posiadłości, pomiędzy teml 
również zamek w Tatrach przeszły na własność 
rządu.

Zamek stał się później własnością barona Krau- 
sneka, mieszkającego obecnie w  Paryżu. Krausnek 
nie chciał żyć tutaj, może dręczyło go wspomnienie 
przeszłości, bo jego to zasługą było w ykrycie spi
sku i wypędzenie właściciela domu, w  którym  miał 
miejsce jego zająć. Może też jednak skłoniły go in
ne powody do opuszczenia zamku, dosyć, że oddał 
cały  zarząd m ajątku leśniczemu Hornowi i prze
niósł się do Paryża.

Horn przybył w  tę okolicę razem  ze swym  pa
nem. Jedni mówili, źe to człowiek bardzo w ykształ
cony i przyjaciel barona, inni twierdzili, że on le
dwie czytać i pisać umie i że był dawniej kam er
dynerem  barona. Ale w szyscy drżeli przed nim, 
Drzed jego brutalnością i bezwzględnością i zapomi-

Hutnoi
PRZYJACIÓŁKI.

— Wiesz, Henryk o- 
świadczył się cztery razy, 
zanim go przyjęłam...

— A komu pierwsze 
trzy raizy?

BERLIN 1935.
— Jak oię wam obecnie 

powodzi w Trzeciej Rze
szy?

— Nie możemy się 
uskarżać I

DOBROCZYNNI
KONCERT.

— Dlaczego żona pań
ska nie chce pójść na 
■kon-cert dobroczynny?

— Bo na jedno ucho 
nie słyszy.

— To może przecież 
w drugie ucho włożyć 
watę.

ŁADNE SZCZĘŚCIE.
— Co to za ładna ko

bieta, z którą cię wczoraj 
widziałem? Masz szczę
ście, stary łobuzie.

— Co za szczęście?—
— To przecież była mo

ja żona.
PRZYJMUJE

ODPOWIEDZIALNOŚĆ.
— Taki drogi kape

lusz, to przecież grzech 
— broni się mąż.

— Bądź spokojny, ja 
ten grzech wezmę na 
swoją głowę — replikuje 
żona,
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Dziś poczatos maywifiaainych 

raisirzosiw SlasKa w bossie
W  Wielkich Hajdukach w sali Domu Związ

kowego odbędzie się dziś początek mistrzostw 
bokserskich Śląska, początek o godz. 19-tej. 
S tartow ać będzie dziś 38 par zawodników, 
przyczem ćwierćfinały odbędą się również w 
W ielkich Hajdukach w dniu 1 marca br. P o
czątek o godz. 19-tej.

W  mistrzostwach bierze udział cała elita 
bokserska Śląska.

@

Przed finałami
w siatkówce zimawei
Zarząd Polskiego Zw. Gier Sportowych do

konał losowania finałowych rozgrywek w siat
kówce o puhar zimowych P Z. G. S.

Rozgrywki kobiecej siatkówki odbędą się w 
dniach 2—3 marca w Poznaniu, przyczem 7 
drużyn, biorących w nich udział, podzielono na 
dwie grupy, a mianowicie: 1 grupa — H. K. S. 
Łódź, A. Z. S. Lwów, Sokói Grudziądz, AZS. 
Wilno, II grupa — A. Z. S. Warszawa, YMCA 
Kraków, W arta Poznań.

Rozgrywki męskie odbędą się 9— 10 marca 
W Krakowie,a grupy rozlosowano jak nastę
puje: I grupa — Cracovia, Gryf Toruń, Absol
wenci Łódź, Strzelec Lublin, 11 grupa — AZS. 
W arszawa, KPW. Wilno, Strzelec Bystra.

— t
Kto zaabonuje

„Siedem Groszy“
od 1 go marca b. r. otrzyma

bezpłatnie
początek naszej niezwykłej powieści p. t.

„SIEROTA“
Gazetę naszą z a m a w i a ć  można 
u k o l p o r t e r ó w  i w e wszystkich  
urzędach pocztow ych lub wprosi 

w  administracji.

X  € a ie £ o  ś w ia ta .
— Obóz kajakowy w Krakowie. W Krako

wie w pierwszej połowie kwietnia odbędzie się 
treningowy obóz kajakowy dla 40 osób z ca
łego kraju. Kierownikiem obozu będzie trener
niemiecki p. Arndt.

— Nowojorska Komisja Bokserska wydała 
w  tych dniach nast. orzeczenie: Wszystkie 
walki bokserskie o tytuł mistrzowski muszą 
być rozegrane w 15 rundach (chodzi o boks 
zawodowy). Mimo to dozwala się mistrzowi 
w  wadze ciężkiej rozgrywać walki w mniejszej 
liczbie rund, o ile jego tytuł mistrzowski nie 
wchodzi w grę. Godzi się przy okazji wspom
nieć, że w myśl przepisów Nowojorskiej Ko
misji Bokserskiej, każdy mistrz świata musi co 
sześć miesięcy wystąpić na ringu w obronie 
swego tytułu, jeśli pragnie, aby raz zdobyty 
przez niego tytuł, był uznany.

— W Niemczech uchwalono ostatnio cie
kaw e przepisy w grze piłki nożnej, a mianowi
cie: „Gracz, który wskutek niesportowego za
chowania się na polu gry, zostanie przez sę
dziego usunięty z boiska, zostaje naskutek tej 
decyzji sędziego automatycznie zawieszony na 
przeciąg 12 dni. Kara ta nie może być zastą
piona przez żadną inną karę."

— Tytuł mistrza Szwecji w konkursie ot
wartym skoków (zawody odbyły się w Falun) 
zdobył b. mistrz FIS, Sven Ericksson-Selanger, 
mając notę 226,9 sek. Stroki odbywały się 
na małej skoczni, to też uzyskane wyniki są 
słabe. Ericksson uzyskał zaleowie 37 i 38,6 m. 
Dalsze miejsca zajęli: 2. Hennigs, 3. Oest- 
rand.

Dwa nowe niemieckie rekordy pływackie
zostały ustanowione w Kassel: na 100 m w
stvlu dowolnym pań: Gisela Arendt 1:09,2 sek., 
w  sztafecie 3x100 m w stylu dowolnym — 
3:44,5 sek.

— W  meczu piłkarskim armja angielska po
konała reprezentację armji francuskiej w sto
sunku 5:0.

— Po olbrzymich postępach, jakie osiągnęli 
Japończycy w sportach pływackim i lekkoatle
tycznym, obecnie hasłem dnia w Japonji jest 
propaganda i windowanie poziomu w sporcie 
kolarskim. W tych dniach ma być założony 
na konferencji w Osaka czysto-amatorski Ja
poński Związek Kolarski, który zgłosić ma na
tychmiast swój akces do Międzynarodowej 
Ünji Kolarskiej. Istnieje n r żliwość, że już w 
roku 1936 na igrzyskach olimpijskich w Berli
nie wystąpią japońscy kolarze.

— Bokserzy poznańskiej Warty w W arsza
wie. Bokserski K. S. Skoda organizuje w nad
chodzącą niedzielę, 3 marca br., ciekawy mecz 
bokserski Skoda — W arta Poznań.

Urugwaj mistrzem Ameryki Południowej. 
W  turnieju piłkarskim o mistrzostwo Ameryki 
Południowej tytuł mistrza zdobyła reorezen- 
Jacja Urugwaju przed Argentyną.

Andersen (Norwegia) mistrzem Polski
w  k o E t m l o i n a c f !  a S i o e i s M e S

We wtorek rozegrany został na hali Kon- 
dratowej slalom o mistrzostwo Polski. Warunki 
śnieżne gorsze — odwilż. Dystans 850 m 
(różnica wzniesień 150 m), 2 zjazdy. 1. An
dersen Reider (Norwegja) 253,6. 2. Lipowski 
(Wisła) 259,6. 3. Gąsienica — Mięsacz (Wi
sła) 3,02,6. 4 i 5. ex aequo Orlewicz i Zajonc 
(SHPTT) 3,03. 6. Jabłoński (SHPTT) 3,07,6. 
7. Wciuszek (Bielsko). W klasyfikacji ogólnej 
(zjazd i slalom) mistrzostwo Polski zdobył 
Reider Andersen (Norwegja) 100 pkt. 2. Li
powski 93,28. 3. Zajonc 91,31. 4. Rajski 90,88. 
5. Orlewicz. 6. Jabłoński. 7. Wciuszek.

W biegu pań (450 m, różnica wzniesień 
90 m, bramek 8 ): 1. Bednarzówna (SHPTT)
159,5. 2. Stopkówna (SHPTT) 2,02. 3. Maru

sarzówna (SHPTT) 2,02,5. 3. Merlińska (Wi
sła) 2,44,5. Polankówna uległa wypadkowi i 
wycofała się z konkursu. W klasyfikacji ogól
nej (bieg zjazdowy i slalom) pierwsze miejsce 
zajęła Stopkówna 94,80 pkt. 2. Marusarzówna 
91,25. 3. Bednarzówna 87,37. 4. Merlińska 
67,50.

W czasie biegu zjazdowego o mistrzostwo 
Polski na Hali Goryczkowej wydarzył się przy
kry wypadek, którego ofiarą padł zawodnik 
Sokoła-Macierzy ze Lwowa, Adam Tokarz. Z;*- 
wodnik ten w czasie zjazdu runął na drzewo 
tak nieszczęśliwie, że doznał złamania podsta
wy czaszki i wstrząsu mózgu. Odwieziony 
przez pogotowie do szpitala w Zakopanem 
lwowianin w ub. wtorek zmarł.

Zjazd Rady Okręgowej „Sokoła
w  B8«®!»i»ISsbh

ii

W  ub. niedziele odbył sie w  Hotelu Polskim Walny 
Zjazd Rady Okręgu ViH. Sokolstwa Polskiego przy udzia
le Hcrayon delegatów gniazd okręgu rybnickiego. Zjazd 
poiprzedzilo nabożeństwo u Ojców Misjonarzy, Z ramie
nia Przewodnictwa IMetmicy łwizybyl osobiście prezes 
Dzielnicy, dyr. Kowalczyk ot Katowic. Zebraniem kiero
wa! prezes Okręgu, irtz. Wierzbicki.

Dobrze opracowane sprawozdania dały obraz całej 
pracy, dokonanej w ub. -oku. Z całości wynika że Okręg 
VIII. kroczy stale naprzód, co jest objawem bardzo po
cieszającym. Stwierdził to w  swem przemówieniu takie 
prezes Dzielnicy Sląjklej, dyr. Kowalczyk, wyrażając Za
rządowi Okręgu podziękowanie za swą pracę, wzywając 
równoezśme do dalszego wysilania się w kierunku roz
budowy organizacji Sokola". Zapowiedział też, że Zlot 
Wszeuhslowiiański w bieżącym roku się w Warszawie nie 
odbędzie, co uzgodniono z  ministerstwem Spraw W e
wnętrznych I ministerstwem Spraw Zagranicznych. Zlot 
wielki natomiast odbędzie się  w roku 1936 w  Warszawie 
z udziałem Sokolstwa Polskiego w kraju i zagranicą oraz 
z udziałem Sokolstwa Słowiańskiego. Oprócz tego praw
dopodobnie w  zlocie tym wezmą udział gimnastycy całe
go świata z  uwagi ra to. że prezes Sokolstwa Polskiego, 
Jest równocześnie ctezesem Międzynarodowej Federacji 
Gimnastycznej. W  roku bieżącym Śląsk wyjeżdża na zlot 
do Krakowa oraz do Zakopanego.

zarządu. Wybrano I. wiceprezesem pana redaktora Knap
czyka, czł onkami zarzą du pp. inżyniera Her tyka z K-ry- 
watdu, sztygara Szynika z Czerwiomki, wiceburmistrza 
Wyrobka z 2or i sztygara Raszka z  Chwało wic. Preze
sem jest nadal wielki propagator Idei sokolej p. Inź.
Wierzbicki z  Krywaldu.

W wolnych głosach wiceprezes p. Knapczyk apelo
wał do delegatów, ażeby rybnickiemu „Sokołowi“ przy
szli z  pomocą materialną, ponieważ z  wiosna rozpoczyna 
budowę sokolpi. Doraźnie zebrano na ten cer wśród de
legatów kwotę 56 z l. Po ipięctugodzinnych obradach za
kończono zjazd odśpiewaniem Hymnu sokolego

Plam pracy, ustanowony na rok bieżący, przewiduje
w okręgu rybnickim różne imprezy sportowe M. im. od
będzie się w  ciągu b. r. w Cbwalowicaeh zlot okręgo
wy. W ub. roku Okręg VI11. zdobył około 359 P. O. S. 
1 dużo odznak strzeleckich. Pracę utrudnia b. ak boisk i 
odpowiednich sal slnta»stycznych. W budowie znajdują 
się już boiska w  rö'uyoh miejscowościach powiatu, tak, 
Żeeistuleje nadzieja* l i  w przyszłości będzie lepiej. Ryb
nicki „Sokół" przystępu,e do budowy sali gimnastycznej, 
a również „Sokół" w  Krywałdzie nosi się z  namiarem 
wybudowania własnej ćw tenć. Im więcej takich (placó
wek sportowych mieć będziemy, tem lepiej wyglądać bę
dzie poziom ćwiczeń. Chodzi o to, ażeby sportem zain
teresować laknajazersze masy, i to starych i .młodych.

Wybory ograniczyły się tylko do—wybont-mowego: . .Leży to-w. żatereste □a:odtowym,..bow*eaL6PinłL4est dżwis- 
wiceprezesa na okres 3-letnj oraz 4 dalszych członków nią zdrowotności społeczeństwa.

Opłaty od zawodów 
sportowych

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wydało 
ostatnio rozporządzenie, według którego 
wszystkie imprezy sportowe winny być zgła
szane do odpowiedniego starostwa, przyczem 
przy zgłoszeniu pobierane mają być opiaty w 
sumie 15,50 zł., z czego 5,50 zł. na markę stem
plową, 5 zł. na L. O. P . P . i  5 zł. na pozwole
nie.

Opłaty godzą w pierwszym rzędzie w bied
ne kluby sportowe, których dochód niejedno
krotnie nie wynosi nawet 10 zł.

Reprezentacja Ligi
ma u/alczyć na dwuch ironiach
W dniu Ligi P. Z. P. N. projektowane jest 

przez zarząd Ligi urządzenie meczów na dwuch 
frontach, a mianowicie pierwszy garnitur wal
czyć będzie w Warszawie z reprezentacją Bu
dapesztu (ewentl. z repr. Berlina), a drugi gar
nitur rozegra mecz w Lipsku z reprezentacją 
Lipska.

Mecz w Lipsku będzie jednocześnie spotka
niem rewanżowem pu zeszłorocznym meczu w 
Warszawie, w którym wygrała reprezentacja 
Ligi w stosunku 5:0.

Sport aa Śląsk*
K. S . „Strzelec" Przetajka poszukuje dii a swych dru

żyn (przeciwników na miesiąc u i urzec ä kv~.cćień. Kore
spondencję kierować pod nidresem: Kancler Rajmund, iprzc- 
taika, ul. Wiejska 38.

Z życia K. S . RożJ/.icii-Szopictilce. K. S. Roźdzteń- 
Sraipienice uniądra ZS bm. eab-awę karnawałową w  sali 
j>. Cygankowel (dawn. Mongała). Pray,grywać bedizlc or
kiestra 73 J>. p. Począttk o  godz. 19.

3 marca br. rozegra K. S . Roźdzćeń-SzcpiOTtoe* na 
właisinem boisku zawody z  K. S. Powstaniec Brzezinka. 
W izawodach tych wystąpią po raz ostatni przed odjaz
dem do wojska gracze Helena, DIugajczyi i Kucharz I. 
Początek o godz. 14.

Kucharz Franchznk — środkowy ataku I-ci drużyny 
K. S. Roździeń-Szomiealoe odbywać będzie swą powin
ność wojskową w Tarnowie. Jak się dowiadujemy, ma 
on zamiar zasilić szo- rgi Wojskowego K. S. 16 ip. p.

S. M. P . Orzesze — K. S . Przyszowlce 4:0 (1:0). Ora 
przez cały czas tod łażącą przewagą gos, jdarzy, któ
rych drużyna wystąpiła w składzie rezerwowym, Sędzio
wał p. Chwasecza bardzo uważnie.

C. K. S. „Czeladź" w Piotrowicach Śl. 3 marca od
będą srię na boisku K'ubu Sportowego „Piotrowice" w 
Piotrowicach Śl. ciekawe zawody piłkarskie pomiędzy 
fcistrzowską drużyną v jK. 5, „Czeladź" a K. S, a PJo-

trowdee“ . Miejscowi do zawodów tych prasgotowali się 
starannie 6 występują w składnic: Ozemipxa II. Paterman 
II, Labus, Goral L, Działek, Paternum I, Mauotka, Ma- 
stalskl, Umański. Nowak i Wolny. Początek zawodów o 
godz. 15. (Praedmecz drużyn niższych.

Sport w Krokowfe
Afera sportowa w Krakowie. Klub „B‘‘ kla

sowy płaci 100 zł. za punkty. Oipinja sportowa 
Krakowa poruszona została przekupstwem, ja
kie miało miejsc© w jednym z . klubów kra
kowskich. Sprawa ta stała się głośną tern- 
więcej, że udział w tej brzydkiej transakcji 
bradii udział znam sędziowie piłkarscy. Fakt 
ten jeist niebywałą sensacją żywo komento
waną w tutejszych kolach sportowych. Spo
dziewać się należy, że władze KOZPN. posta
rają  się w  najbliższym czasie wyświetlić tę 
sprawę niesportowego procederu kupczenia 
punktami.

W dniu 13 marca o godz. 19 w  lok atu W.
K. S. „W awel“ odbędizi© się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie KOZB., które ma doko
nać .ponownego wyboru władz KOZB. Zebra
nie to zostało naznaczone przez nowomia.no- 
warną przez P. Z. B. ,,komisję trzech", a po
przednie unieważnione na skutek odwołania 
się T. S. „W isla“ do P. Z. B.

W połowie marca w lokalu W. K. S. „Wa
w el“, ul. Zwierzyniecka 26, odbędzie się nad
zwyczajne walne zgromadzeni© KOZGS. Ze- 
Zebraniie to zostało zwołane naskutek nie- 
przyjęcia przez por. Pawlika godności preze
sa KOZGS. Jako kandydata wymienia się by
łego prezesa por. Kossmanna, który pracą 
swoją w  Związku zyskał sobie wielkie uzna
nie.

3 marca, o godz. 19 w sal-i T. G. „Sokół“, 
ul. Piłsudskiego 27 odbędzie się mecz bokser
ski pomiędzy T. S. „W isla“ a „W artą“ z Poz
nania. „W isła“ wystąpi w  swym najlepszym 
składzie, natomiast „W arta“ prawdopodobnie 
bez Majchrzyokiego i Piłata, którzy ostatnio 
chorują na grypę.

W najbliższą niedzielę reprezentacja teni
sa stołowego Krakowa weźmie udział w trój- 
nieozm Kraków — Lwów — Tarnów, który 
•i 'będzie sie we Lwowie. Kraków wystąpi w 

tym samym składzie, jaka był wystawiony na 
mecz z Warszawą.

W ubiegłym tygodniu odbyło się nadzwy
czajne walne zgromadzenie sekcji Gier Spor
towych przy T. O. „Sokół“, na którem wy
brano nowy zarząd sekcji w następującym 
składzie: pp.: Góra Jan — przewodniczący, 
Cymborski Jam — zastępca, Sobesto Feliks — 
ki er. techniczny i skarbnik, Wilczyński Zyg
munt — sekretarz Skoczowski — gospodarz.

Komisja dyscyplinarna przy O. K. S„ na

podstawi© zebranego materiału obciążającego 
ukarała sędziego piłkarskiego p Bab irackiego 
6-łettnią dyskwalifikacją. Jak się dowiadujemy, 
P. Babtredki wniósł w tej sprawie odwołanie 
do P. K. S.

$p@rl w We!kei>®!s<e
Udały występ „Legji" po przerwie zimowej.

„Legja” poznańska wystąpiła ubiegłej niedzieli 
po zimowej przerwie i rozegrała mecz z „Cy- 
biną” , bijąc ją pewnie w stosunku 8:0 (3:0). 
Przez cały czas wybitnie górowała jedenastka 
„Legji” , która ma jeszcze do rozegrania dwa 
spotkania z cyklu rozgrywek z pierwszej serji 
o mistrzostwo w klasie A.

t  w
Trener Czeislrr, dzięK sprzyjającej pogodzie rorpc- 

cząl już treatin',gi z .'gawrami. Zarząd, jak i wszyscy gra
cze, są b. dobrej myśli. Wierzą, że w najbliższych roz
grywkach Ulgowych zajmą jedno i  ozolow yci miejsc. 

Przyjazd piłkarzy Polonjl do Łodzi na 3 marca od
wołany. Sekcja piłka,ska Polonii projektowała na nad
chodząca niedzielę rozr-gi aule meczu piłkarskiego między 
ligową dru:'ymą Poilonjj a ŁTSG. w Łodzi. Mecz tem nie 
dojdzie Jednak do skutku I najprawdopodobniej Polom ja 
zmierzy się w Warszawie z  jakimś A-ktaao« ym klubem 
stołecznym.

Sport w PlolAow e
Mecz bokserski SKS. Piotrków — K. S. „Siła" Łódź 

10:4. Ubiegłej niedzieli odbyły się zawody bokserskie po
między K. S. „Silą“ Łódź, a S. K. S. .S trzelec“ Piotr
ków. Zawodnicy KS. ptosrków wygrab mecz w stosunku 
10:4. Poszczególne wyniki zawodów były następujące: 
W wadze muszej: l.areaki (Strzelec) pio zadętej walce 
z najleip&zym tech lia n ie  zawodnikiem łódzkim Bergerem 
wygrywa zasłużenie na punkty. W wadze koguciej zmie
rzyli się Ładni ak (Sita) — Ruszkowski, pierwsza runda 
należy do łodzianina, w drugiej i trzeciej ptotirkowiamin 
ma widoczną przewagę i wygrywa walkę.

W wadze piórkowa! Bicer (Siła) zwycięża Gierozyc- 
fciego II przez k. o ., orzeczenie sędziego Braywdzj piotr
kowi amina, albowiem podczas wyliczania Gierczyctiego. 
tem staj już przy dziewięciu tta nogach goto w do walki. 
Bicer walczył bardzo brutalnie.

W wadze lekk'ei nie wćdać było prawic walfci, za
równo Lewandowski (Strzelec), jak i LIske (Siła), przez 
w sz^ tk ie  rundy oszczędzali się. Po nieciekawej walce 
ogłoszono zwycięstwo Lewandowskiego na punkty.

W wadze półtręrŁiiej s,potkali się Mann (Siła) i Gler- 
czycki I (Strzelec). W trzeciej roirdeie .Mann uderza Gier- 
ozyckieigo głową w podbródek, za co zostaje zdyskwa
lifikowany. a zwycięstwo przyznano piotrkcwlaninowi.

W wadze średniej Dorobski (Siła) wygrywa przez 
Ćediuiozne k. o. z  Pokora, który całkowicie wyczerpany, 
poddaje się.

W wadze półciężkiej Olszewski (Strzelec) wygrywa  
przez techniczne k. o. i  Konoiwiczem (Siła, który uległ 
złamaniu nadgarstka prawej ręki.

Sędziował w  ringu p. Czerniak. Widzów ok. 1000.
(bp)

Ciekawy Pawłów nr. 100. 1) Informacyj ta
kich nie udzielamy. 2) Można. Odpowiada wła
ściciel budowy. 3) Trzeba zaskarżyć o wy
kreślenie hipoteki. 4) Jeżeli nie  ̂ ma żadnego 
dochodu to nie da się nic zrobić. W przeciw
nym razie zaskarżyć do sądu o eksmisję.

Nr. karty ab. 4193. Sprawa wprawdzie nie 
jest jeszcze przedawniona, jednak wątpliwem 
jest, czy Pan taki proces wygra. Właściciel fa
bryki zawsze może znaleźć wybieg, że siły 
wyższe uniemożliw,ty mu dotrzymanie przyrze
czenia. Nie radzimy Panu wnosić skargi.

Karta kw. nr. 26840. Sprawa jest zawikłana 
i dlatego prosimy przy sposobności zjawić się 
w naszej redakcji. Najlepiej pomiędzy godz, 11

d Antoni L. Łasin. Radzimy Panu zwrócić się 
do Urzędu Pośrednictwa Pracy oraz do Staro
stwa (wydział pracy i opieki społecznej).

Nr. 28802. W sprawie tej — niestety — nie 
da się nic zrobić i podatek będzie musiał Pan 
zapłacić.

Marta Z. Skórcz. Napisać do Urzędu Mor
skiego w Gdyni.

Radjo — Ameryka. Nie trzeba żadnego zez
wolenia, należy tytko opłacić cło. Za pieniądze 
na cło będzie Pan mógł w kraju także kupić 
niezły aparat.

Abonenci J. Szopienice. W konkursie zamie
ściliśmy fotogratję pań 12 roczników Z niektó
rych roczników zamieściliśmy po trzy i cztery 
fotografje, oznaczone jednak tym samym nu
merem.

A — Pa. Pieniądze przepadły. Tylko 2 pro
cent.

Uwaga karta kw. nr. 31505. Z chwilą prze
prowadzenia się wdowy, traci ona prawo do 
emerytury. Nie da się nic zrobić.

O. M. Oddać materjał i wyrzucić niesumien
nego domokrążcę za drzwi. Innej rady niema. 
Procesu nie wygra, gdyż wprowadził Panią w 
błąd i oszukał.



m a g s

Stoi żebrak na chodnika 
obok mija go tłum ludzi— 
ale nikt mu dać jałmużny 
absolutnie się nie trudzi

Nadszedł Froncek, pyta dziada, 
czemu smutny? — źle i kwita!!! 
Coś nie idzie mu interes 
1 już plajta zdała świta.

Froncek się zamyślił na to 
i, jak zwykle, wyjście znalazł; 
kropią choć pomysłowości 
na poprawę już pozwala.

Obok, do śmieciarki dużej 
wkłada siłą wprost łazęgę, 
szkoda bowiem czas marnować 
na namysły i mitręgę.

Dalszy ciąg nastąpi

M iC S IE C Z N Y  ABONAMENT „ 7  G R O S Z Y "  Z DOSTAWA DO 
D O M U  PRZEZ A G E N T Ó W  LUB PRZEZ P O C Z T Ę  w  KRAJU 
Z ł .2 .3 1  .-PRZY ZA M Ó W IEN IU  W URZĘDZIE PO C Z T . ZŁ.2.41 mm C E NNI K O G Ł O S Z E Ń  W „7 G R O S Z A C H -' 

1 POLE O W Y M I A R Z E  3 S m m - 6 7 m m .  ZŁ .20 
OGŁOSZENI A DROBNE 2 0  G R .  ZA S Ł O W O
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PRZYJACIEL CAŁEGO ŚWIATA
M u s i  c z f l f t f e l n l c u  f r o n c M n

Nasz bezrobotny Froncek ma w szędzie 
serdecznych przyjaciół. Codziennie przy
chodzi do niego wiele listów z prośbą o 
radę, o pomoc, z w yrazam i sym patii. Naj
więcej jest naturalnie zaproszeń. W  okre
sie karnaw ału, Froncek moglby co noc 
tańczyć na kilku balach. Naturalnie, wo
bec takiego naw ału zaproszeń nie ze 
w szystkich  może skorzystać, ale w szyst
kie bez w yjątku chowa we wdzięcznem  
sercu  i zaw sze w spom ina je ze w zrusze
niem.

Z poczty  dzisiejszej w yjm ujem y jedno 
* takich zaproszeń, nadesłane dla bezro
botnego Froncka przez zarząd  klubu spor
towego „O rzeł“ w W ełnowcu. L ist pisany 
jest w  gw arze śląskiej.

Kochany bezrobotny Froncku!
Pszodzl gryfnie Cle pozdrowiomy 1 przesy

łamy Cl ajnladunk na nasz masken bal, co 
rychtujymy na sobota 2. marca w tym roku. 
Bardzo pjyknie prosimy byś nom zrobił ta wiel
ko era i na tyn nasz boi pszyszoł. Eintritu nie 
potrzebujesz zapłacić, bo skuli tego, iże tak 
dugo jusz nie mosz roboty i skuli tego tys nie 
mosz z tego płacić, nasz kasirer dostoł anwaj- 
nifik, by Cie zadarmo wpuścioł i by jako kwa- 
rytka <flo Ciebie narychtowoł.

Na naszym bolu bydzie bardzo tajnie. Nie- 
Mere drziołchy 1 frelki co som bardzo grytne 
i szwarne, fest sie na ten boi rychtujom i pro- 
szom Ciebie, byś sicher pszyszoł.

Czasami cajtungi pisały, że u nos w  klubie 
momy ludzi co sie lubjom bic po pysku, jak 
przegrajom fusbal. To nie je scyro prowda 
ino wielgie cygajnstwo. Nasi chopcy to gryfni 
karlusio i nic nikomu złego nie robiom. Skuli 
tego nie mosz sie co boć, zeby u nos był baj
zel, bo na zalu fusbalu nie bydymy grali. Bez- 
piecyjnstwo publicne ie blank zapewnione, a 
do lazarytu nie je łod nos daleko.

Tósz pieknie prosimy byś sicher przyszoł! 
Z  Katowic do Wełnowca nie je tak daleko i 
możesz przy pjykny pogodzie zawyndrować 
plechty, a nazot to Cie łodprowadziemy tak jak

żeś przyszoł. Możesz też zebrać Swojego 
Ciapka. Kąsek wusztu mu tam narychtujemy. 
Jakby tak prawie żeś niechcioł iść piechty, to 
możesz sie śmiało łohiesić na śtrasenbana abo 
autobus, a Ciapka psziwionzać do pufrów, abo 
do zadniego koła. Ten kąsek drogi szaf ner 
Ciebie i Ciapka nie bydzie widzioł. Ino se wciś 
dobrze sztajfhut i dowej pozór, byś se kaj ła
pami nie zawadzioł ło flestersztajn a nie slecioł 
na cyferblot, bo byś nom jesce zebroł pierw
szy prajs za nojlepszo maska. Na Ciapka tys 
dowej pozór, by se kaj łogona nie wykryndol.

Momy tys prośba, żebyś nasz boi zareklamo- 
woł w Twojem cajtungu i byś napisoł, kaj w 
niedziela bydziesz. Sicher ludzie za Tobom

polecom. Łoblyc se fajno maska, bo chcymy 
dać jako prajs 5 złotych tymu, co Cie pierwszy 
pozno.

Tósz jesce roz prosimy pszlć! Bramy tryum
falny nie mogymy wystawić, bo nom wszyst
kie sztomple i połowa płotu z naszego boiska 
zebrali na befestigungsmaterial do biedaszy- 
bów.

Ocekujemy Cie sicher i pozdrowiomy pjyk
nie

ze sportowym pozdrowjynjym
C z e ś ć !

Bezrobotny Froncek prosi nas o za
znaczenie, że nie om ieszka z tak  miłe
go zaproszenia skorzystać.

Bilans rcwoincll lUssnańsBIcl
Rząd hiszpański opublikował dane staty

styczne, dotyczące rewolucji październikowej. 
Według tych danych w walkach rewolucyjnych 
zginęło 1378 osób, w tern 327 żołnierzy i po
licjantów, a  1051 ludności cywilnej. Liczba 
rannych wynosi 2921, z czego 870 po stronie 
wojsk rządowych, a 2051 po stronie ludności 
cywilnej. ‘ W szpitalach leczy się dotychczas 
około 1200 osób, przeważnie cywilnych.

(Fanny na wydaniu  
strai&uią

W  Sznąghaju młode panny z zamożnych 
rodzin chińskich ogłosiły oryginalny strajk: po
stanowiły nie wychodzić zamąż, dopóki nie bę
dzie zniesione nowe prawo małżeńskie. Kamie
niem obrazy dla młodych Chinek w nowem pra
wie jest paragraf, według którego żona, zdra
dzająca męża, podlega karze do roku więzienia, 
wówczas, gdy mąż za popełnienie tego samego 
czynu nie odpowiada sądownie. Unowocześnie
nie stosunków i emancypacja kobiet w Chinach 
idą dużemł krokami naprzód.

22 bm. odbyły się w Katowicach drużynowe mistrzostwa szermiercze Polski. Na zdjęciu 
od góry do dołu drużyny: Klubu Szermierczego z Rybnika, Pierwszego Klubu Szermier
czego z Katowic, Polskiego Klubu Szermierczego z Katowic i Kolejow. P. W. z Katowic.

Fot. Cz. Datka.

ReiowaBia gtctdy w warszawie
ä dnia 27-go lutego 1935 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 46,50, 4 proc. podL

towesfycyjaa zwyczajna 116.5C — 116.75»
4 proc. poż. inwestycyjna seryjna 19,00, 5 proc 
poż. to n  wersyjna 69,25, 4 proc. poiż. dolarowa
55.50 — 55,65, 7 proc. poż. stabilizacyjna
7 4 .5 0  _  74,38 — 74,50 — 74,00, 7 proc. L. Z. 
Państwowego Banku Rolnego 83,26, 8 proc. 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 94,00, 
7 proc. L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego
83.25, 8 proc. L. Z. Banku Gospodarstwa Kra
jowego 94,00, 7 proc. obligacje Banku Gospo
darstw a Krajowego 83,25, 8 proc. obligacje 
Banku Gospodarstwa Krajowego 94,00. Ten'' 
denoja dla pożyczek przeważni® mocniejsza, 
dla listów utrzymana.

W aluty:
Dolar pryw atny 5.26. Tendencja niejedno

lita.
Pożyczki polskie w Nowym Jorku:

Poż. dolarowa 79,00, poż. DiMonowska 93,50, 
poż. stabilizacyjna 126.00, pod. warszawska
73.25, poż. śląska 73 i pięć ósmych.

Peznaiisiia 61 t\m  zbożowa
s  dala 27 lutego 193S r.

Ceny parytet Poznań.
Źyńo eeo* tranzajccyna łtanz. 318 ton 18.90, ’O orcsyeł 

tS —A  1, Wyka laio-wu 30-32 , Peluszka 3 3 -38  ŁuMo żółty  
13--13,50. Reszla notowań bez zmiany. U posoblenle *po- 
fcokie.

Tramizalkcfe na »jmvoimydh warunkach: żyta 4SI tom, 
pszenicy 432 tomy, maki żytołed 87 tom, mato pazenoef
109,7 tomy, otrąb żytnich 303,1 tomy, otrąb pszennych 100 
tom, owsa 35 ton, lecz milenia 90 tom, grochu Wiktoria 465 
tom, grochu Folgora 5 tom, rzepaku 10 tom, wyki 13,7 
tony.

C & ł a s z e m i a

CO CI PRZYNIESIE R. 1935? Każdy z abo
nentów, ora,z czytelników „Siedmiu Groszy“, 
o tra/m ać może bezpłatny spis eksperymentów 
od najsłynniejszego polskiego medjum w sta
nie hypnotycznuym i wiele innych ciekawych 
przepowiedni, załączając tylko 50 groszy w  
znaczkach pocztowych do listu przesłanego 
według adresu. Katowice, skrytka pocztowa 
nr. 115 Karten.______________________________

TANIO wypożyczam kostiumy maskowe, tea
tralne, smokingi i fraki. Katowice, Stawowa 
nr. 16 a. mieszkanie 8. 137

SPRZEDAM urządzenie do tokmjalkd, Szy
mura Emanuel, Szczejkowice, pow. Rybnik.

OBELGĘ rzuconą na W iktora Kasperka odwo
łuję. Alfred Kasperek.

BARDZO TANIO: Kompletne kuchnie, sypiail- 
ka, jad,alk a, biurka, leżanki, stoły, krzesła, lu
stra. szafy szerokie dtp. Centrala Używanych 
Mebli. Chorzów 1, Zjednoczenia 2.

POSZUKUJĘ ucznia piekarskiego. Koohłowic®, 
Główna 1.

ZA DŁUGI syna, Konrada Pietneczka nie od
powiadam. W. P. 203

POSZUKIWANA od zaraz dobrze prezentują
ca się, wyjątkowo zdolna sprzedawczyń! 
(ewtl. jako kierowniczka) do sklepu bielizny 
damskiej i gorsetów. Oferty prosimy kierować 
pod ^WiK 325“ do Towarzystwa Reklamy 
Międzynarodowej, Katowice, Rynek 11. 202

MISTRZ kowalski, lat 30, .poszukuje pracy we 
dworze lub warsztacie. Zdolny we wszelkich 
reparacjach maszyn rolniczych. Oferty pod 
nr. 201 do „Siedmiu Groszy“.

, S t r - 8 _____________________________________________  „ S I E D E M  G R O S Z Y ”
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